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W kwestji robotniczej.
Lwów 16. gnudnia.

stp.now ie n ia  praw nego  m(iximum godzin p ra c y , 
p rz y z n a je  on trtjdoość, ale w idzi pod pew nym  
w z g lą d e m  m ożliw ość; u cz y n ie n ia  tego, b io rąc , ja  
ko  p o b u d k ę , hy g ien iczn ą  op iekę nad  zdrow iem  

m  * 'fl.c l m asy  k tó ra  u p a d a ć  pod c iężarem  p rzy d łu g ich
K w estia reform  socjalnych,, albo  w^]1'a a ] 1 godzin  p ra c y  nie pow inna. D ale j p ań :tw o  iść nie 

się -o k ład n ie ) , k w estja  robo tn icza , nie . ° " a\  m a p o trzeb y , a  g d y b y  poszło, n ad u ż y ło b y  swej 
p c .^ ą k u  dziennego  dyskusji^ publicznej. 1 w ładzy  n a  ko rzy ść  je d n e j części n a ro d u  kosztem
r  ^  - ,le n je są za ję te  b ieżącem i kw e s _ . . . . . . .  , i.v._ ...i_

Do trze ch  m iesięcy od ugłoszeDir tr.i u staw y , 
ma by ć  rozv /iązaną d o ty ch czaso w a ra d a  g m in n a  
w T u rh i, a za rządzone  i p rzep ro w ad zo n e  zosta­
ną w y b o ry  do rad  g m in n y ch  now ych gm in  T u rb i 
i W u lk i tu re b s k ic .

p raw odaw cze, o 'le  m e są za ję te  -  ,
stiam i po litycznem i i ekonom iczne® !, c a łą  po; 
św ięeać m us są uw agę kw estji robotn icze,. O dnosi 
się to uatu  alnic w p ie rw szym  rzędzie do państw  
o w ysoko rozw in ię tym  p r z e m y j  T am  fP r aw a 
je s t a k tu a ln ą  i tam  p rzedew szystk iem  szu k a ją  
l l a  niej rozw iązan ia  —A d< ty c łc z a s  bezsku teczn ie , 
j ( mimo o lb rzym ich  ulepszeń, reform  1 postępów w ciąKU osta tn ich  kilkudziesięciu? ciąg le je  
szcze pom iędzy  w ym agan iam i i żądan iam i r i f e y  
_„i ^ł o istn ie iacw n  stanem  m.eezY ist.nie,ero b o tn ic z a , a  is tn ie jącym  s t a n e m  r ,e c z y  

'" ' 'd z ia ł  ta k  ogrom ny, że m °żn a  n ie ra z  zw ątp ić  o
J S g H B d b f a M *  Iro d k d —. A gita to row ie  j p , t e w T

podsyca-jĄ w ciąż n iezadow olen ie i r  J7 . • -i_x™ ; ».»unhi«..listyczni 
ś  i n ie tro szcząc  się 0 to, „ 

w yk o n aln e , staw ia ją  b ez u s ta n k u  p rzed  spo łe 
czeustw em  sfiuksow ą zag ad k ę .

d rug iej. Id e a  sp raw ied liw ości b y ła b y  pog.wał- 
coną.

P o zo staw ał je szc ze  je d en  p u n k t, ten  wło-snie, 
na k tó ry  orędow nicy  robotn ików  k ła d li  nacisk  
n a rz u cen ie  obu  stronom  swego roajem stw a. **e- 
zes e a b :n-.lu stanow czo i Jasno p ropozyc ję  tę o 
sunął, ośw iodczając , że państw o nie m a p raw a 
3taw ać  pom iędzy  k  p ita lem  a  p ra c ą , i roz'*’iązy 
w ać  sam ow olnie za targów . .

N ie czu jąc  się up raw n ionem  do d yk ta to rsk ie j 
in te rw en cji, ofiarow ało  atoli obu  stronom  bwojc 
p rzy jacie lsk ie  pośrednictw o. S ąd  polubow ny po 
p J  - • '  ■ ’ ństw*. m ógłby ust

^ 5 w i zapobie

Ciekawa polemika o Polskę.

Z  L i t w y .

• c  ; i n ieporozum ien ia , zb liżać  przeciw ni
co je s t m ożliw e | ^  bezrobociom , c iąg n ą cy m  za  b°bą s tra ty  d la

p rzedsięb io rców , a  ru inę  d la  r ^ b o t u ^ w .  _ Id e a
tak ieg o  sąd u  rozjem czego jest w y k o n a ln a  i g d y

Czytelnicy |  r ^ ę 7 > ; ' S ' X  »
te rw e n c ję  rzą d u  francusk iego  w yw ołały . W  dw óch 
ló ł i c  d e p a rtam e n ta ch , p ro d u k u ją c y c h  wę-
g ieh  p raw ie  40 (>n(j robotn ików  zaw iesiło  robotę, 
g d y  w łaścic iele  kopalni nie m ieli zapasów  w ęgla, 
Ł byli p rzy p a rc i daw nie jszem i zobow iązaniam i do 
s z y ik i  j j go d estaw y . T ej zm ow y n ie u sp raw ie­
d liw ia ły  W a-ank i, w ja k ic h  o d b y w a ła  s i ę  praca . 
Z d an iem  w szy stk ich  b ez s tro n n y ch , ro bo tn icy  nie 
m ogą się w ty c h  k o p a ln iac h  sk a rż y ć  na^ p łacę , 
' tó ra  w ynosi minimum ó fr. Sam i ro ’ o tn icy

^ ^ J i  n iespraw iedliw ość ta k  osta tecznego  k ro k u ,
"u  je st ogólna zm ow a 1 trze b *  b y ło  g w ałto  

, nego  nac isku , wy w artego  n a  spoko jną w iększość 
p rzez  b u rz liw ą a  d esp o ty czn ą  m niejszość, a b y  j ą  
do ry cza łto w eg o  b ezrobocia  sh b n ić .

A le m nie jsza o te  powody i okoliczności, 
k tó re  z m ałem i zm ianam i są w ty m  raz ie  ta k ie  
sam e, jak  zaw sze . W a żn e m  je s t,  ̂ iż rzeczn icy  
k la sy  robotn iczej w izb ie  fran cu sk ie j, soc jansU  
B asly , ra d y k a lis ta  C lem enceau  i k le ry k a ln j  b r 
de M tla za zą aa li, b y  rz ą d  w ziął sp raw ę opa 
n ian y eh  robo tn ików  w  s w ą  ręk ę , la rz u c ił tow a­
rzystw om  przep isy  na jm u  i ustanow ił w ysokość 
za ro b k u . Socjalizm  państw ow y ukaz*'! się tu  w ca ­
łe m te d y  wy zyw ająccm  zuchw alstw ie. Z aż ąd a n o  od 
w ładcy  państw a, a b y  u ż y ła  swej potęgi, w p ływ u  

1 1 ( 1  I j . j . i f  *1 A rodków  SB * o rzy ść
je d n e j  s t ro n y , b e z  n a im m e jsz e g o  u w z g lę d n ie n ia  
p ra w  lu b  in te re só w  drugiej-.

O d p o w ie d ź , d a n a  n a  te  ż ą d a n ia  p rz e z  p. 
F r e y c i  ie t’a n ab ie ra  z n a c z e n ia  je s z c z e  w ię k sz e g o , 
k ie d y  się zw aży  , że d a ł  j ą  m ąż , z n a n y  ze sw ej 
u le g ło śc i i sk ło n n o śc i do u stępstw  d la  k rań co w e*  
~< s tro n n ic tw a . P i jm u je  on  ja sn o , ż e  n a jśw ię t­
szym  o b o w ią z k ie m  p ań s tw a , je s t  p o s ta w ić  tłu m y

- - " j a k  n a jk o rzy stn ie jszy ch  w aran -
 ̂ .   ~ a ńn m o ł  m n

nionem  dobrodzie jstw em  dla św iata ekonom i­
cznego. P  F re y c in e t  u r ię f i° wnle zapow iedzia ł, 
że g ab in e t jego  złoży Diebawem p ro je k t o rg an i­
zacji ta k ich  sądów  rozjem czych .

P o lity k a  rzą d u  francusk iego  w  tej kw esij' 
za s łu g u je  na go rące  u znan ie . O d rz u ca jąc  złudne 
p ropozyc je  przym nsnw cj in te rw e n c ji, s ta n ą ł on 
n a  g ro n c ie  sw obody je d n o s tk i i uszanow ania 
in teresów  p ry w a tn y c h  J e s t  to zasada, p ło d n a  
w D astępstw a. _

Podział terytorjalny gmin.
t im in a  Z iuanaw oda z D o b ru co w ą i gm ina 

'ra rnow ieo , w  pow iecie ja s ie lsk im , w niosły w ro k u  
1889 p e ty c ję  do S ejm u  o w y łączen ie  D obrucow ej 
ze zw iązk u  gm iny  Z im now ody a  p rz y łą c z e n ie  
jej do gm iny  T arnow iec . P e ty c ję  tę  p rz e k a z a ł 
Sejm  W ydziałow i k ra jo w em u  do za ła tw ien ia . Z a ­
rządzone  p rzez  W y d z ia ł k ra jo w y  z tego pow odu 
d o ch o d z-n ie  w y k azało , iż pe ,tyc 'a  zasługu je  na 
uw zg lęd n ien ia  i d la  tego  postanow ił W y d z ia ł 
k ra jo w y  p rzed staw ić  Sejm ow i p ro je k t u staw y , 
w ed łu g  k tó reg o  p rzy sió łek  D obrucow ą w pow ie­
cie ja s ie lsk im , tw o rzą cy  osobną gm inę k a ta s tra ln ą .

yy łączony ze rw ią z k a  gm iny Z im now ody

W  osta tn ich  dn iach  z n a n y  o rgan  B ism ark a , Hamb. Narhr., zam ieścił a r ty k u ł  o polskiej k w e ­
stji, a  w łaściw ie  w y stąp ił p rzeciw ko  obecDym  
ten d en c jo m  rz ą d u  p ru sk ieg o  k tó ry  w ed łu g  z d a ­
n ia  te j g a z e ty , zan iech a ł daw no1’ po lity k i w zg lę­
dem  P o lak ó w  i n ie ty lko  porobii* ns k o rzy ść  n a ­
rodow ości polskiej u stępstw a, ale n aw e t obu d ził 
w P o la k a c h  nadz ie ję  odbudow an ia  P o lsk i. Hamb. 
Nuchr. u trzy m u ją , że ta k ie  postępow anie  rz ą ­
d u  p rusk iego , obudzić m usi czu jność w Rosji, 
z k tó rą  P ru sy , w łaśn ie w kw eotji po lsk ie j, sz ły  
zaw sze rę k a  w rę k ę  i p o m a g a ły  sobie n aw z a­
jem . Otóż p e te rsb u rg sk i Graed. tem  um izganiem  
się Hanib. Nachr. do R osji n ie ty lko  w cale z b u ­
dow anym  nie został, lecz poprostu  w y stąp ił p rz e ­
ciw ko za p atry w an io m  b ism arkow sk iego  o rganu , 
ośw iadczają^, że R osja w  sp raw ie  po lsk iej pom o­
cy P ru s  nie p o trzeb u je  i że  R osjan .e  n a  tę s p ra ­
wę inacze j się zap a tru ją . A r ty k u ł GraManina, 
stanow iący  odpow iedź d la  Hamb. Nachr. n iezm ier 
ue c iek a w y  i bard zo  c h a ra k te ry s ty c z n y , p o d a­

je m y  w o bszernem  s tre s z c z e n iu : »A r ty k u ł  Hamb. Nachr. —  pisze Grrazdanra —  je st in sp irow any  
z F rid r ic h s ru h e , nosi bow iem  w y ra źn e  ś la d y  d y ­
p lom atycznego  pióra, k tó re  ju ż  n ie raz  w ystępow ało  
z je d n e j strony , n ib y  to n a  k o rzy ść  Rosji, a 
z d rug ie j s tro n y  za g łó w n y  cel m iało opozycję 
przeciw ko  w łasnem u n iem ieck iem u  rząd o w i no­
wej e ry . A u to r tego an typo lsk iego  a r ty k u łu , p rzy  
całej sw ojej zręczności, w rzeczyw istości nie 
m a rac ji.

„Z  w ystąpienia Hamb. Nachr. dozna je  się ta ­
kiego w rażen ia , ja k  gdy b y  p r z y ja z n e  stosunki 
pom iędzy  P ru sam i a  R osją, p o d trzy m y w an e  b y ły  
g łów nie rozb io rem  P o lsk i i że d la  N iem iec i d la  
Rosji, s ta ło  się n ib y  kon iecznością  ok iefanau ie  
w ielkopolsk ich  k ie runków , a p o jed n aw cza  po lity ­
k a  obecnego  rzą d u  n ie m ie e k ^ g o  d la  poznańsk ich  
P o laków , w yw ołu je w Rosji w zględem  N iem iec  
n ie p rz y ja ź n e  p ed e jrze n ia . W e w szy stk ich  ty ch  
p o g ląd ach , co do doniosłości polskiej kw estji d la  
N iem iec i Rosji, o raz  zn aczen ia  w ielkopolsk ich  
m arzeń , je s t bardzo  w iele n ie p ra w d y  i n ieszcze­
ro lei. R zecz w to n ,  że polityk?, n iem iecka sta 
ra la  się zaw sze w zb u d zać  n ieufność R osji do poi-

D zien n ik i po lsk ie  o p isy w a ły  ju ż  n ie jed n o ­
k ro tn ie  rozpaczliw e pod w zg lędem  re lig ijn y m  po­
łożen ie  p a r a i i i  k o j d a n o w s k i e j  w dyece- 
zji m ińsk iej .. 13 ty s ięc zn a  p a ra fia  pozbaw ioną 
je s t k a p ła n a  i pom im o na'"usilniejszych od roku  
1880 s ta ra ń , pom im o p e ty c ji do c a ra , do ca ro ­
w e 1, do m in istrów  itd . nie m oże o trzy m ać  p ro ­
boszcza! W  lis topadz ie  r. b . w y sła li p a ra fian ie  
je sz c z e  raz  d ep u ta c ję  do P e te rsb u rg a  do adm i- 
s tra to ra  a rch id y ecez ji m oh ilew sk ie j i do m in istra . 
U  ks. ad m in is tra to ra  an i m yśleć , że b y  delegaci 
coś w sk ó ra li. S. p. a rc y b isk u p  G in tow t ch c ia ł 
zam .anow aó  p roboszcza d la  K o jd a n o w a ; lecz 
n a  żadnego  m ińsk i g u b e rn a to r  nie z g a d z a ł 
się , bo żaden  nie ch c ia ł ..oopisyw ać się n a  a r e ­
n ie u ży w an ia  ję z y k a  ro sy jsk ieg o  ;u ty c h  zaś, k tó rzy  
gotow i by li „pop isyw ać się para fian ie  nie chcą.

W m inisterjum  sp raw  w ew n ę trz n y ch  dele­
g ac i o trzy m ali a u d jen c ję  u d y re k to r r  d e p a r ta  
m en tu  w yznań , k s ię c ia  K an tak u zen a . P r z y ją ł  on 
ich up rze jm ie  i w ysłuchaw szy  p ro śb y , o św ia d c z y ł:

Z  n a jw ięk szą  chęcią p rośb ie w aszej m ożem y 
zadosyóuczyn ić . W y b ie rzc ie  sobie księdza.

—  M y nie m am y p raw a  w y b ierać  —  odpo 
w iad a ją  depu tac i; —  jest w ła d z a  duchow na; n ie ­
chaj książę  pozwoli, że b y  ona zam ianow ała .

—  N ie -  o d p a r ł książę ; —  w y w y b ie rzec ie  
sam i.

—  M y nie w iem y kogo w y b rać ; k sięża , k tó ­
ry c h  znam y, je d n i są  zajęci innym i p ara fjan am i, 
d ru g ich  rz ą d  nie pozw olił nom inow ać. N a jle ­
piej za tem  b ęd z ie  zd ać  w y b ó r n a  ks. a d m in i­
s tra to ra .

—  W y b ie rz c ie  —  rz e k ł  d y re k to r  — k s ię ­
dza , k tó ry b y  śpiew af i k a z a n ia  m ów ił po ro sy j ■ 
sku , to rz ą d  się zgodzi n a  niego.

—  T ak ieg o  nie ży czy m y  sobie w ca le .
— To nie o trzy m acie  żadnego .
—  J a k ż e  m oże b y ć , żeb y śm y  ta k  pozostali?! 

C zy  m am y sam i dzieci ch rzcić , sam i ś lu b y  sob ie  
daw ać, sam i g rze b ać  u m arły ch ?! C zy  m am y  k o ­
nać  bez  księdza?! Czy będz iem y  żyć, ja k  dzik ie  
zw ie rzęta , bez relig ji ?!

—  Je ż e li m e ch c ec ie  k s ięd za , o ja k im  mó- 
w iłem , a  chcec ie  ż y ć  relig ijn ie to  p raw o sław n i 
k a p ła n i m ogą wam  S ak ram e n tó w  ud z ie lać .

N a tem  au d je n c ja  się sk o ń c zy ła .
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zostaje  w_
i p rzy d z ie lo n y  pod  w zg lędem  ad m in is tra cy jn y m  sk ie j narodow ości i N iem cy , a  w łaściw ie P ru sy , 
do gm iny  T arn o w iec  w ty m ż e  pow iecie. : u siło w ały  p rze k o n ać  R osję, że one o ch ra n ia ją  j ą

W  trz y  m iesiące po ogłoszen iu  p ro jek to w a- p rze d  sł rachem  odbudow anej P o lsk i. T y lk o  w r. 
nej U B ta w y  w d z ien n ik u  ustaw  k ra jo w y ch , m a 1863 można b y ło  pom yśleć , że P ru sy  b y ły  wier- 
b y ć  ro zw iązan ą  r a d a  g m in n a  w Z im now odzie i nym  so juszn ik iem  Rosji, a le  w rezu ltac ie  o kaza ło  
T arn o w cu  i p rzep ro w ad zo n e  w y b o ry , celem  ukon- ■ się, że N iem cy  bardzo- z ręczn ie  k o rz y s ta ły  z tej 
B tytuow ania się now ycb  ra d  g m in n y ch . ■ d ek o ra c ji an tipo lsk iej so lidarności i w y zy sk iw a ły

W za ła tw ien iu  petyc ji osady  W u lk a  tu re b -  j p rzy ja źń  i potęgę ro sy jsk ą  d la  zupe łn ie  in n y ch  
sk a , w pow iecie ta rn o b rzesk im , o w y łączen ie  je j j celów, a m ianow icie R osja  b y ła  so juszn ik iem

za ro b k u iąc e  w
k ac h  b y tu  Ż e  z -d a n ie  to rozum ie, i że  je s t  m u _ . . ...
w iern ie oddany  m, nie m ia ł po trzeby  p rzypom i- j ze zw iązk u  g m in y  T a rb ia  i u tw o rzen ia  z niej j w sp raw ie  z jed n o czen ia  N iem iec. R osja pow odu-
nać  Ś w iadczy  o tem  ca ły  sz e reg  praw  i ustaw , sam oistnej gm iny , —. nchw alit W y d z ia ł k ra jo w y  i jąc  się b ra te rs k ą  p o lity k ą  w zg lędem  N iem iec, o-
iuż w esz łych  w życie  lu b  p rzy g o to w an y ch  do j p rzed staw ić  Sejm ow i sp raw ozdan ie  z w niosk iem  \ s z u k a n ą  zos ta ła  n a  berliń sk im  kongresie  1 C’est
złożenia3 parlam en tow i. H y g ien iczn e  po lepszen ia ; p rz y c h y ln y m .  ̂ j tout dire. P rz y p u śćm y , że PrUBy pom ogły  Rosji

re k o d z i- lo ia c h  i k o p a ln iach , tro sk a  o m ie s z k a  j J* p rzeprow adzonego  d o chodzen ia  okazało  się j do u śm ierzen ia  po lsk iego  pow Bta n ia  w 1863 r.
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Elektryczny tramwaj we Lwowie.

" a  iT a T o W n ik ó w , op ieka nad  dziećm i i kobie- 1 bowiem , że p rzeciw  zam ierzonem u  w yłączen iu  No i cóż z tego w y n ik ło ?  Z am iss t P olsk i, k tó ra
turni ot w ieranie k a s  i in sty tu cy j pom ocniczych , \ n ie ty lko  nie zach o d zą  ża d n e  p rze szk o d y , lecz ‘.LĆAUJl. ULW ID*     *-- j .i a ;
■ iryzwolenie ro b o tn ik a  ze w szystk ich  sz ra n e k  i 

pór, ta m u ją cy c h  daw niej jego  działa lność , swo-
przeciw nie w y łączen ie  to ze w zględów  pub li

z a p ó r ,  ta m u ją ey c n  uaw u.oj jcSu  ------- - czn y ch  je s t naw et kon ieczne.
b o d a  stów a zyszeń  i sy n d y k a tó w , k a sy  em ery ta l W y d z ia ł k ra jow y  postanow ił tedy p rzed sta -
ne itd  : oto co F ra n c ja  u cz y n iła  już d la  k la sy  | w .6 SeJlnowi do u ch w a ły  p ro je k t ustaw y, w ed łu g
robo tn iczej. N arzu c ać  je d n a k  w ysokośc i za ro b k u  k tó re j oBa d a  W u lk u  tu re b s k a  m a b y ć  w yłączo- f n „  °  ----------------------- ------
ani chce an i m oże J e s t  to h e re z ja  ekonom iczna, ; ną ze zw iązk n  gm iny lu r n ia ,  w pow iecie ta rn o  w y g ra ł?  N iech  odpow ie Hamb. Nachr.“
k tó rą  p F re y c in e t o d rzu c ił stanow czo. Co do u- b rzcsk im _ _ i_ m a od tąd  stan^w ić^am óistnH  gm inę. __  _______

w rez u ltac ie  Die b y ła b y  w cale  n ieb ezp ieczn ą  d la  
Rosji, R osja w łasnem i Bwojemi ręk a m i s tw o rzy ła  
sobie pod bokiem  ko losa lne  m ocarstw o n iem ie­
ck ie , k tó re  d la  Rosji ty le  jest dziś n iebeep iecane , 
o ile ono jeBt w iększe  i silniejsze od te j P o lsk i, 
k tó ra b y  m o g ła  b y ć  o d b ad o w an ą  K tóż n a  tem

Ja k k o lw ie k  p rze k o n an i je s te śm y , że na naj- 
b iiższem  posiedzen iu  R a d y  m ie jsk ie j sp raw a  ele­
k try cz n eg o  tra m w a ju  zostan ie p o su n ię tą  o k ro k  
n ap rz ó d  i cz łonkow ie R a d y , d ą ż ą c y  do rozw oju  
n asze j sto licy , p .-zekonani w yw odam i pro t. b r. 
G ostkow skiego , p rzed staw ien iam i p rasy  i liczne- 
mi p rz y k ła d a m i zag ran iczn em i, nie d o p u szczą  
do tego, a b y  do p o ru szan ia  wozów a ż y w a n o  n a  
now ycb  lin iach  siły  koni, m im o to u w aż am y  za 
w sk azan e , p o ru szy ć  je sz c z e  ra z  tę  sp raw ę ta k  
w ażną  d la  naszego  m iasta . Z e  sp raw a  ta  je s t 
p ie rw szo rzędnego  zn a cz en ia  d la  k aż d eg o  w ie lk ie­
go m iasta , że k a ż d a  lin ja  tram w ajow a je s t dźw i­
gn ią  ru c h u  h an d lo w eg o , że  je s t  n ieocen ioną  w y ­
godą  d la  b ie d n ie jsze j k la sy  ludnośc i m ie sz k a ją ­
cej d a lek o  od m iasta  i t p . tego  zd a je  się tu ta j 
u d o w ad n iać  n ie  p o trze b u jem y . W  ja k i  je d n a k  
sposób w y p ad a  u rzą d z ić  nowo p o w sta jące  tra m ­
w aje , to m oże je sz c z e  p o d leg ać  d y sk a s ji i za le­
żeć m oże od w aru n k ó w  m ie jscow ych , ja k i  sy stem  
b ęd z ie  na jlepszy .

M iasta  n iem ieck ie  w osta tn ich  c z asach  p o d ­
noszą się i ro zw ija ją  z n ie s ły c h an ą  sz y b k o śc ią , 
w szędzie z a p ro w a d za ią  now e tra m w a je  e le k try ­

czne, a na jnow szy  tram w aj o tw arty  został od 
ro k u  w H alli n a d  S aalą . W y p a d e k  ten  je s t o 
ty le  w ażny  d la  L w ow a, że w H alli są  p raw ie  L
te  sam e stosunki te re n u , co i we L w ow ie, a na- *t-
w et pew ni je s te śm y , ie h istorja  tram w a ju  we y 
L w ow ie będzie  w n ied a lek ie j p rzysz ło śc i ta  sa- ■ 
m a, co i h isto rja  tra m w a ju  m ie jsk ieg -) w H alli. w 
D o ty ch c za s  bow iem  b y ło  w H alli tow arzystw o  
konnego  tram w aju , a  oprócz tego pew ne linje £
b y ły  pod za rząd em  m iasta . G d y  je d n a k  ra d a  
m iasta  H alli w id z ia ła , że w n ie k tó ry c h  a b a rd z o  
częstych  p a r tja c h  d rogi z pow odu siln y ch  w znie- ' 
sień  nie m ożna b y ło  b e z  w zm ocnien ia zap rzęgu  
po ruszać  z odpow iedn ią  chyżośc ią  w ozów tram - /  
w ajow ych , postanow iła je sz c z e  p rzed  dw om a la ty  \  
z a p ro w ad z ić  ta k  n a  liD jach tow arzystw a, ja k  
i n a  lin jach  w łasn y ch , a  w ięc w ca lem  m ieście,
Biłę e le k try c z n ą  ja k o  pociągow ą, d la  k tó re j sp a d ­
k i i w zn iesien ia  nie p rz e d s ta w ia ją  ża d n y ch  
a  ż a d n y c h  tra d n o śc i do pokonan ia . R a d a  m ie j­
sk a  w H alli zap ro w ad z iła  te d y  tram w aj e le k ­
try c z n y  z tego pow oda, że te re n  p a g ó rk o w a ty  
m iasta  najw ięcej się do  tego n ad aw ał.

S p ad k i w H alli są  dosyć znaczne , w niektó- j 
ry c h  bow iem  m iejscach  n a  21 m etrów  d ła g o śc ’. 
podnosi się wóz n a  1 m e tr  w ysokości. T a k ie  
sp a d k i są  niem ożliw e do p o k o n an ia  siłą  je d n e j 
p a ry  kon i bez  w zm ocnienia je j d ru g ą  p a rą , ja i t  
to i u nas  się d zie je  k u  um artw ien iu  kom  nr. t 
u licy  G ró d e ck ie j. P rz ez  zap ro w ad zen ie  tram w aju  
e lek try cz n eg o  zn ik ło  n a  ca łe ; sieci, w ynoszącej | 
7 kim . d łogości ni m niej m w ięcej ty lk o  115 <
koni wraz- z ich  n ieczysto śc iam i z u lic  m iasta  '■ 
H alli i zap rzes tan o  ciąg łego  n ap ra w ian ia  b^uku  J  
pom iędzy  szynam i, k tó re  to oba w zględy  p rz y -  , 
c z y n iły  się n iezaw odnie ty lk o  do znacznego  u ła ­
tw ien ia  kom u n ik ac ji n a  u licach , tem o ard z ie j, że 
dozw olona chyżość wozów e le k try c z n y c h  w ynosi <
9 kim . n a  godzinę, a  w ięc p rzeszło  1 m nę. ■

N ie w spom inam y tu ta j o tra m w a ju  e le k try -  , 
cznym  w P eszc ie , g d y ż  to  n a leży  ju ż  p raw ie  do J 
rze czy  zn an y ch  i s ta ry c h , chc ie liśm y  ty lk o  po- hi 
ru szy ć  tę  w ażną kw estję  w ch w :li postaw ien ia i
je j n a  p o rząd k u  dz ien n y m  w  rad z ie  m iejbkiej. 
N a le ża ło b y  udzie lić  istn ie jącem u  T o w arzy stw u  
dalszego  p raw a  ty lk o  pod  w aru n k iem  z a p r o ś  a- s 

r dzen ia  siły  e le k try c z n e j ja k o  pociągow ej, albo  
i też po zasiągn ięc iu  zd an ia  osób fachow ych , p rz y ­

stąp ić  do b u dow y  now ych  linij e le k try c z n y c h  n a  
w łasn y  ra c h u n e k , z czegoby  gm ina m ia ła  b a rd z o  ,  
obfite ź ród ło  dochodów , ja k  to rac h u n k i tra m w a ­
jów  z a g ran ic zn y c h  b a rd z o  liczne tego  d a ja  Ł 
aoW&ffy.^ —  Huiu —

Wystawa przemysłu budowlanego 
we Lwowie.

W Ł Ą M E  G N I A Z D K O .
Z DZIEJÓW MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA

opowiedz,iał 
F r . Jrl. S T O G K T O N .

—  To n azy w am  p raw dziw ą gościnnością 
rz e k ł b y ły  na; z lokator*: p o trzą sa jąc  mi p rzy  po­
żegnan iu  se rd eczn ie  ręk ę .

G dym  w znacznem  ju ż  odd alen iu  popatrzy  ł 
w stronę nam iotu , o b ac zy łem  sta rego  J a n a , nio­
sącego w ielk ie w iad ro  w ody i c y n k o w ą  b laszan- 
kę  z m ieniem

N azaju trz  około  p o łu d n ia  niebo zach m u rzy ło  
s*$ m ocno i w k ró tce  potem  począł deszcz  padać.
0  tenv, a b y  goście do nas p rzy b y li, m e mogło 
b y ć  m ow y.

Poruew az później w ypogodziło  się znow u
1 sądziliśm y, iż z w ik tua łam i m usi b y ć  u nich 
k ru c h o : » 'y  p ako  w a ła  niem i E u fem ja  kosz, k tó ry  
osobiśjzle zan iosłem  do obozu.

—■ •''‘U cieszyli się bard zo  m em  p rz y b y c i >m i opo­
w iedzie li m i obszern ie  c a łą  h is to rję  k ró tk iego  
sw ego ży c ia  obozow ego ; w stali p rze d  w schode*1 
słoń  a, a  ja k ie  o d b y li sp ace ry , ja k  wiosłowali 
po rzece , j a k  w spinali się po w zgórzacn  —  raj-

s ży c ie ! .
, Mój kos i  pow itano rów nież mile. L pow odu 
le sz c z u  w szystko  zam okło , co za b ra li Z sobą. 

rZ  tego  pow odu nie by ło  też  m iejsca, gdziebym  
[m ó g ł UBiąść i choć ch ę tn ie  b y łb y m  zosta ł w y 

p ad a ło  za b ra ć  się do pow rotu.
C iągle jeszcze nie m ogliśm y się zdecydow ać 

n a  to. ab y  n aszy c h  p rzy ja c ió ł w y p r o w a d z i ć  z  b łę . 
d u  CO do nam iotu . J a  by łem  za tem , b y  \cb d ‘&- 
że j' n ie u trzy m y w a ć  w z łu d z ie ; E d fem ja  n a  * 
m iast sądz iła , że w zięliby  m oże sobie zanadto  do 
se rca  g d y b y  doszło do icb w iadom ości, że pokrzy­
żow ał1 nam  p lany  i p rzyw łaszczy li sobie nasz 
nam iot. D latego  —  m ów iła —  sz 'a  hetn ię j b ę ­
dzie, jeśli im  nie zd rad zim y  ja k  się rzecz  ma. 
A czkolw iek  je d n a k  p rzyznaw ałem  jej do pew ne­

go stopn .a słuszność, fa łszyw a nasza ro la  znie- 
1 c ierp liw iła  m nie do żyw ego

N astępnego  p o ran k u , w y b raw szy  się do n a ­
m iotu, roz trzygnę liśm y  sp raw ę raz  jeszcze.

W  obozie zastaliśm y sta rego  J a n a . F legm aty - 
j czn ie pow sta ł z pn iak u , n a  k tó ry m  siedz ia ł i p°."
I d a ł mi ja k ą ś  k a r tk ę , zap isaną o łów kiem . D onosił 

m i n a  niej b y ły  nasz lokator, iż w czesnym  ra n ­
k iem  o d k ry ł l b  rz e c e  parow iec, za m ie rz a jący  
w łaśn ie  pop łynąć  w k ie ra n k u  m iasta. P on iew aż 
n a  p o k ła d z ie  zna lazło  się dość m iejsca, um ieścił 
się tam  z ro d zin ą  i b agażam i, ob ie ra jąc  tę  k r ó t­
szą i w ygodnieiazą od kole jow ej d rogę. Z al mu, 
że z nam i pożegnać się nie m ógł. N am iot pozo­
staw ia  pod  op ieką dzielnego  s ta ru szk a , k tó ry  do ­
s ta rc z a ł im środków  żyw ności,

Je sz c z e  tego  sam ego ra n a  spakow ałem  ca ły  
obóz i odesła łem  go w raz  ze w szystk iem i sp rzę ta ­
mi w łaścicielow i.

B y ły  lo k a to r p isa ł nam  w p aw dzie, że zro­
b ilib y śm y  im  p raw d ziw ą  p rzy jem ność , g d y b y śm y  
oddali w izy tę, k tó rą  nam  złoży li w czasie  fery j, 
ale poniew aż tru d n o  go by ło  rew izy tow ać w ten  
sam  sposób, daliśm y  więc tej sp raw ie  "spokój.

R O Z D Z IA Ł  X I I  
„Lord Edwardu, handlarz drzewem.

D oczeka liśm y  sic i zim y. Z a s ta ła  n as  ona 
p rzy g o to w an y ch . T rz e b a  by ło  pom yśleć o ty s ią ­
cach  ró żn y ch  d robnostek , a  je d n a k  nie daliśm y 
się zaskoczyć. P rzejm ow ało  nas to p raw d z iw ą  
dam ą.

Co p ra w d a  i daw niej zaw sze n a  c z a s  apora- 
liśm y się z podobnem i przygotow aniam i; lecz ta  
by ło  zgoła co in n eg o ; t a  trz e b a  b y ło  m yśleć 
nie ty lk o  o Bobie, lecz ta k ż e  o dom a n aszym , 0 
krow ie, o k u rac h  —  boć w szystko  dop raszało  
się o ochronę p rze d  rogośoią zim y.

A  zaledw ie uporaliśm y się z tem  tru d n em  
zadaniem , należało  znow u pom yśleć o p rzygo to  
W aniach do wiosny-

P o d z ie l i l ib y  nasz  g ru n t, w y zn acza jąc , w 
k tó rem  aiicjscn  zasiejem y pszenicę, karto fle , 

|  owies; po zasian iu  nasion a  po tem  uzb ieran iu  
[ p lonu zam ierzaV .ru w y n ająć  robo tn ika , resz tę  

zaś sam  zała tw ić w m iędzyczasie .

T o w arzy stw o  P o litech n iczn e  w e L w ow ie po ­
stanow iło  w ziąć in ic ja ty w ę w u rzą d zen iu  w ystaw y  
p rze m y słu  budow lanego , k tó ra  m a  się o dbyć  
w m iesiącu  w rześn iu  1892 r  w g m ach u  szko ły  
P o litech n iczn e j. Cel tej w ystaw y  je s t dw ojak i 
P rz e z  n ag ro m ad zen ie  i u k ła d  sy s tem a ty cz n y  ja k  
n a jw ięk sze j ilości p lanów , pro jek tów , okazów  i 
m odeli, m a  b y ć  p rzedstaw iona  p ro d u k c ja  k ra jo w a  
w k ie ru n k u  bud o w n ic tw a m ie jsk iego , w iejskiego 
i w łościańsk iego  ; p rze z  dopuszczen ie  d c  w ystaw y  
d o b ry c h  firm  z a g ran ic zn y c h , m a by ć  d a n a  s p o ­
sobność naszym  przem ysłow com , a b y  obznajom ili 
się z postępem , k tó ry  we w szystk ich  g a łęz iac h  
budow nictw a p o czy n io n y  został w czas ie  m jn o - 
w szym . 2  o b u d w u  działów  w y staw y  sko rzysta  
n ie ty lk o  liczn e  g io n o  p racow n ików  k ra jo w y ch , 
za ję ty ch  p rz e m y słe m  b u d o w lan y m , lecz ta k ż e  
B-ć ro ł a p ub liczność , k*ńra p rz e k o n a  się naoczn ie 
o sposobach  w yk o n y w an ia  budow li trw a ły c h ,

W szystko  zostało w soólnie om ów ione i o b li­
czone ja k  n a jd o k ład n ie j J e d n ą  ty lk o  sp raw ę p o ­
zostaw iłem  w y łączn ie  sobie i a b y  nie n a ra ż a ć  
c iekaw ości E ufem ji n a  z b y t c iężk ą  p róbę, p rz e ­
p row adziłem  p o k ry j om a, w b iu rze , w szy stk ie  od- 
nouzące się do niej rach ń n k i.

P o s t a n o w ił e m  m ia n o w ic ie  n a b y ć  k o n ia ,  a le  
n a le ż a ło  d o b r z e  w p r z ó d  s i ę  z a s t a n o w ić ,  z a n im  
u C Z y n iH y m  k r o k  t a k  w ie lk ie j  d la  n a  i w a g i .

Ją d e n  z p rz y ja c ió ł b y ł ta k  u p rze jm y , iż 
w yszukał m i n a w e t kon ia , ja k b y  w sam  ra z  d la  
m nie; konia, o k tó reg o  sile i roztropności n ie s ły ­
c h a n e  opow iadał rze czy .

B y ł to istotnie w ca le  ła d n y  k asz ta n ek , a  do 
jego  za le t na leża ła  p rzedziw na łagodność, ta k , i i  
naw i * E u fe m ja  m ogłaby  n im  k ie ro w a ć  dowolnie. 
O d 1 ikkiej ro b o ty  w polu ta k ż e  s ię  n ie  ociągał* 

Z  pow ozem  gorzej mi po3zło, jaL z koniem. 
T e n  ostatni bow iem  ty le  kosztow ał, i e n a  po­
w óz n e s ta rczy ło  j a i  p ien iędzy . M usia łem  tedy  
zadow olić się p ro sty m , a le  silnym  w ozem , k tó ry  
w ra z ie  p o trzeby  m Sgł w ygodnie pom ieścić 
c z te ry  osoby, nad to  zaś m oc b a g a ż y  ; ta  w ie lka  
pojem ność je g o  b y ła  d la  m nie d o sta teczn ą  kom -f  uj uui l l VOU J O    Ul L*» -  - — VUVUli(^ u.

p en sa tą  za stary  fason. Z resn tą  u p rzą ż  kupi-
i . _  ------- • i— ---------• >- „dote m  now ą i b y ło  z nią konikow i w cale „ 
tw arzy  u.

S tan o w ił w naszem  życiu  now ą epokę dzień , 
w k tó ry m  po jecha łem  do dom u po ra*  p ierw szy  
nie ko le ją . K a « ta n e k  k łu so w a ł po rów nej d ro ­
dze  w span iale  i d o p raw d y , nie b y łb y m  b a rd z ie j 
dum nym , ja d ą c  w  k ró lew sk ie j, k ap iąc e j od z ło ta  
i s r e b ra  K arocy, w otoczeniu licznej św ity , 
p rz y  d źw ięk ach  k ap e li i szum ie flag  p owie 
w ających .

P o  je d n e j stron ie p ł° ta  zn a jd o w ała  się b r a ­
ma, k tó re j d o tą d  używ ał je d y n ie  w ęg larZi g d y  
u je żd ż a ł n a  podwórze

W y siad łszy , o tw arłem  ją  po cichu, a b y  
E ufem ia n ic u sły sza ła . N ie spodz iew ała  się 
m nie ona je szcze , p rz y b y łe m  bow iem  w cześn iej 
niż zw ykle. N aprzód  chc ia łem  k o n ia  poDrowa- 
d z ić  za  uzdeczkę, zw ażyw szy  je d n a k , że m oja 
żona p zy p a lry w ać  się m og ła  z okna , wsia 
d łem  napow rót do wozu i w jechałem  uro­
czyście.

N iez w y k ły  tu rk o t k ó ł z w a b ił E ufem ię do 
o k n a  i ja k k o lw ie k  m nie nie d o s trz e g ła , w yszła 
sp ieszn ie n a  g an e k .

Byłem j n ż  przy niej. Zeskoczyłem z woza 
szybko i zwinnie, choć swoją drogą omal nie 
upadłem skutkiem tego pospiechu.

—  Cóż tob ie  w pad ło  znów  do g ło w y ? —s p y ­
ta ła  E u fem ia .— Wóz w y n a ją łe ś?  W y b ie rz e m y  się 
m oże na p rze jażd żk o  ?

T ak , k o ch an a  żo n k o  —  od p arłem  ■—' 
po jadziem y, a le  w ozu  n ie  w y n a ją łe m . J a  g° k a  
p iłem  P o p a trz  n a  k o n ik a  — to n asz  konik .

G d y b y śc ie  w idzieli w y ra t  je j  tw arzy , spoj- 
.a t/n ie  je j oczu. — w y w szyscy  m ężczyźn i, k tó ­
ry c h  ty le n a  św iecie —  rw alibyśc ie  sobie w ło sy
* zazdrości.

O besz ła  k o n ia  ze w szystk ich  s tro n , pg p la - 
s k a ła  go po g rzb iec ie , p o g ła sk a ła  po g łow ie, 
p o d ziw ia ła  jeg o  p ię k n e  silne nogi. je g o  g r z y w ę -  
b y ła  szczęśliwa n a d  w sze lk . w y ra z .

J a  tym czasem  p rz y n io s łe m  d la  kon ia  w ia­
d ro  wody- Co za  rad o ść , n a p a w a ć  w łasnego 
k o n i a !

E ufem ia p o ss ła  do  dom u, sk ą d  w yszła  z a ra z  
w płaszczu ju ż  i z k ap e lu sz em .

po jecha liśm y  n a  p rze jażd żk ę .
r.*dzę, że  ż a d en  koń  n a  św iecie n ie  c i ą ­

g n ą ł dw ojga szczęśliw srych  ludzi. Co do  w ozu, 
zach o w tła  E u fem ia  d y sk re tn e  m ilczen ie . B y ł 
on k o n ie c z n y m  p rzy c zep k iem  i n a  ra z ie  w y b o r­
nie sp e łn ia ł sw ą s łużbę. A le k o ń ! Z  ja k ą  s iłą  i 
tfnm ą b ie g ł on po rów nin ie  i w zg ó rza ch , ja k  
o strożn ie  spnszczał się z w yniosłości n a  d ó f!

Z n u żen ia  n ie  w id ać  b y ło  po n im  w ca le , jak - 
k o lw ie a  d łu g ą  jd>  dziś  o d b y ł d rogę . D a m ą  p r z e j­
m ow ała  nas m yśl, że ta k i zasób  siły , szy b k o śc i, 
w y trw ałośc i n a leż y  do n as  w y łą c z n ie ; że koniem  
m ogliśm y k ie ro w a ć  d o w o li; że c z e k a ć  on będzie  
na nas, ja k  d ługo  zech cem y , że  d n iem  i nocą 
będzie  n a  naeze u sług i, ja k o  u a sza  w łasność.

G d y  P om ona, o n iczem  je sz c z e  n ie w iedząca, 
u jrz a ła  nas, j a k  p ow raca liśm y  i g d y  do w ied z ia ła  
się o w szystk iem , część n asze j d u m y  i naszego  
za ch w y tu  w stąp iła  w  u ią  tak że .

C h c ia ła  za ra z  w y p rz ą d z  b o n ia , n ie  m ogłem

je d n a k  pozw olić n a  to. a b y  nie p o p aść  w p o d e j­
rze n ie  sam olubstw a, pozw oliliśm y je j p rzy p a trz y ć  
się koniow i j a k  n a jd o k ła d n ie j, a  dop ierc  potem  
zw róciliśm y jej u w agę n a  to , że  pow innaby  pójść 
do kuchni i p rzy sp o so b ić  n am  obiad.

Potem  w y p rzęg liśm y  k asz tan k a , to  zn aczy , 
j a  go w y p rz ąg łem , ob jaśn ia jąc o w szystk iem  
sfczegółow o E u fem ię , stojącą obok , a b y  i ona 
k ied y ś  m o g ła  za z n a ć  tej p rzy jem ności w y p rz ę g a ­
n ia kon ia .

D ź w ię k  jo d k ó w , u d e rz a ją c y c h  0 kaiffiuń, 
g d y  p ro w ad z iłem  kon ia  do s ta jn i, w y d G  nam  się 
n a d z w y c z a j h an -o n ijn y m .

U  żłobu o y ‘° t ia n a  p o d d o sta tk iem , o \/ie s  za ś  
p rzyw iozłem  z sobą w w o rz e  z m iasta.

J a k  to d o b rze . fce nie m am y p a ro b k a  —  
zauw aży ła  E u fem ia . —  O d e b ra łb y  on nam  k o n ia  
z a ra z  p rz e d  g a n k ie m  i nie m ie lib y śm y  n aw et 
tego uczucia , ja k o b y  k o ń  n a le ż a ł do nas.

R ano  po jecha łem  n a  d w o rzec  ko le jow y.
* nfom ia to w a rz y sz y ła  m i, poczem  w ró c iła  sam a. 
O p iek ę  n ad  kon iem  o b ją ł s ta ry  J a n . P o w ie rzy ­
liśm y  m u ten  u rz ą d , um ów iw szy się w przód  o 
w y n ag ro d ze n ie . W ieczorem  p -z y je e b a ła  po m u is  
E u fem ia znow u.

B y ła  to is tn a  rozkosz , k a ż d a  ta k a  jazda .
D aw n ie j a w a ża lem  to za  rzecz  p rz y ic m r 1̂ -  

sżą  i zd row szą , iść z dw orca  kolejow ego pieszo 
u iż je c h a ć  — ale  w ów czas nie m ia łem  wł&unfc- 
go k o n ia  1

N a  noc sam  zao p a try w ałem  konia. E a fe m ja  
z  la ta rk ą  w rę k u  p rz y g lą d a ła  się w szy s tk iem u  
uw ażn ie.

S k o ro  ty łk o  n as tan ą  dni d łu ższe  — u k ła d a ­
liśm y sobie —  to w y jeż d ża ć  będziem y  w cześn ie 
rano . J u ż  te ra z  postanaw ia liśm y  w staw ać rano 
i j a k  n a jd łu ż sz ą  d ro g ę  o b ie rać  n a  dw orzec .

G dym  ra z  n as tęp n e j w iosny pow róc ił ■ ł=*u 
fdm ją  z kolei — p rz e ja ż d ż k i s ta w a ły  się m im o 
w szolkich p ro jek tó w  co ra z  rzad sze , a  to z p o ­
w oda liczn y ch  ?a jęć  —  u jrza łem , zb liża ją c  Bię 
do dom u, że p ies z ła ń cu c h em  Da szyi sz c z e k a ł 
p rze raźliw ie , b ie g a ją c  po ogrodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi)



1 DZIENNIK. POLSKI a dnia 17. Grudnia 1391.

■drowych i pięknych W  celo rozpoczęcia pracy | dopiero okazał się brak sikawki ssącej, wody bowiem 
przygotowawczej do wystawy powyższej zv ołał wobec bliskości s Lawa było pod dostatkiem, brakło 
Z arząd Tow. Politechn. ol szerne grono w ybitnych * tylko ludzi do noszenia konewek. To też spodziewać 
osobistości na posiedzeń' e, któ e odl ędzie się w sali ; się należy, że rada miejska przyspieszy sprawę za- 
ra*uszowej w niedzielę 20. bm. o godzinie 4. po { kupna potrzebnej niezbędnie sikawki ssącej. Szkoda, 
południu z następującym porządkiem dziennym: ‘ wyrządzona przez pożar, wynosi około 2000  zł., ule- 
1 Zagzjenie. 2. W ybór pi zewodniczącego i dwu j gły bowiem zniszczeniu także n ;u + z ia  gospodarskie, 
sekretarzy. 3. Pr edłożenie programu w ystaw y, i kierat mały, młynek i sieczkarnia.
4. Wybór komitetu wystawowego. 5 W ybór ko j Co było włas twym powode.n wybuchu ognia, nie 
misli lustracyjnej. • wiadomo, przypnszczać tylko tnążna, iż nieostro-

Program tej wystawy obejmować będzie na- j żność robotników. Przy gaszeniu pożaru fungowały 
stępujące d zia ły : 5 | f ip

I. M aterjały budowlane: 1 Kamienie na tu ­
ralne : piaskowce, wapienie, mar nury, gip3y,
alabastry. g ran ;ty, porfiry itd 2. Kamienie sztu 
csne: cegły (zwykłe, próżne okładzinowe, ognio­
trwało itd ) , dachówki 3. W yroby keram iczne: 
wyroby terrakotowe, dreny, wyroby szamotowe, 
pfyty poiadakowe, kamionkowe, majolika itd. 
4. Gips i wyroby gipsowe, 5. Wapno, cement, 
wapno hidrauliczne, tudzież suro.we m aterjały  i 
wyroby z wapna, cementu itd. 6. M aterjały i 
wyroby izolujące, jako  to: smolą, asfalt itd. 
7. Kity i farby. 8. Szkło we wszystkich odm ia­
nach. 9 W zory i okazy drzewa budulcowego we 
wszystkich przeróbkach (tarcice, gonty itd.) 10.

dwie sikawki.
Szkołę ludową rn Pasiekach (za rogatką Ły­

czakowską), zw id/sł wczor.tj przed ; .'łudniem pierw ;zy 
delegat rady mińskie:, p M i c h a l s k i ,  w towarzy­
stwie inspektoia p. Mieczysława U - a n o  w s k i e g o .  
Nowy budynek przedstawia się ba; ’zo ładnie, a obe­
cnie jest już zupeftiie osuszony Oi>:-zerne sale wykła­
dowe mają dostateczną dość śs i i t i r,  słowem szkoła 
odpowiada wszystkim warunkom bygieny. Pan in­
spektor odbył prz- tej.1 sposobności dokładną wizy­
tację szkoły, której dyrekt rem jort p. Rudnicki, zaś 
personal uauezyci lski stanową pp. Kawówna i Ter­
lecka. Ta o sta kwa uczy robót ręcznych.

RadCi skarbowy p. Fryc ze Lwowa odbył —  
jak donosi N . R ef —  rewizję ksiąg departamentu

Metale, jako  materjał budowlany. 11. M aterjały, ‘ skarbow ego magistratu w KraKowie. jako urzędu po-
■łniące do krycia dachów i okazy ich zastoso 
wania.

I I  Roboty budowlane: 1. P rzyrządy i kon 
■trakcje murarskie. 2 Przyrz. i kuu tr. ciesiel 
skie. 3. W yroby stolarskie. 4. W yroby ślusarskie. 1 
5 W yroby szklarskie 6- Roboty lakiernicze. ! 
7. Roboty blacharik 'e. 8. Studniarstwo. pompy

datkowego i znalazł wszystko we wzorowym porządku.
Galicyjska Kasa oszczędności z powodu ro­

cznego zamknięcia rachunków, przestanie przyjmować 
i zwracać wkładki od piątku d. 25. grudnia 189ćl 
do p ątku d. l  styon ia  1892 włącznie. Wszelkie 
ione czynności kasowe nie doznają żadnej przerwy. 

Niedaleką już chwila, na wspomnienie której
itd. 9 Sposoby zabezpieczenia i ochrony budyń- : ,i e r a z  ^ o s n i*  oiją serduszka dziatek szczęśli
ków od pożarów. j Wjc!.‘’ dziatek, mających kochających, a zamożnych

II I  Urządzenia wewnętrzne: 1 Ogrzewanie , rodziców Dzień to i dla starszych radosny, bo i 
i wentylacja. 2. Urządzenie wychodków. 3. Oświe- i czyJeż oko nl* “ “ JÓnie łzą radości, kiedy w wigilję 
tlenie 4 K anal.zacja i wodociągi 5. Urządzenie Bożego Narodzenia zielona choinka tysiącem zapło- 
łazienek i parni. 6 ' Wyciągi. 7 Inne urządzenia 1 nie śvm teł’ a szcz?ś |i™  dziatwa dokoła .ją otoczy,
wewnętrzne, które powyżej nie były  wj mienione, 
oraz roboty stolarsko tapicerskie, tapicerako de­
koracyjne lub całkowite urządzenia mieszkań.

IV  Plany i projekta prywatnych i publi­
cznych budowli miejskich i przemysłowych jako 
to : domów czynszowych, will, t-atrów, szpitali, 
koszar, fabryk itd.

V. Plany kościołów i rysunki lub okazy ich 
urządzenia wewnętrznego, jako to : airbon, stal,
konfesjonałów, ł .w ek itd

V I Budownictwo wiejskie: a) Plany domów 
mieszkalnych i budynków gospodarskich dwor­
skich, tudzież ich wewnętrznego urządzenia; j 
b) plany domów włościańskich, mieszkalnych i j 
gospodarskich i

VII. P lany budynków szkolnych i ich urzą- j 
darnin wewnętrzne

V III. Plany budynkóy mieszkalnych dla ro­
botników.

IX . L  teratura, statystyka i ustawodawstwo.

Z prowincji.
(T G.) Tarnów 12. grudnia. (U lepsz n ia na 

mpóici>‘. — Z  kasy oszczędności. — Z  rady miej- 
M e j.  —  Obchody narodowe). Przed kilkoma mie- 
nącami zwróoiliśniy na tern miejscu uwagę dyrekcji 
poezt na smutne stosnnki w tutejszem zabudowaniu 
pocztowca a że cd pewn- go czasu pod tym wzglę­
dem znaczny po stęp spostrzedz można, wypada przeto 
tkspoain:eć o poczynionych reformach. Otóż natych 
munt po ob ęciu urzędowania przez starszego zarządcę 
g. Ryszarda Walchera, przekształcono zupełuie ubi­
kacje, przeznaczone dla pnblicznośei, tak że przystęp 
o wiele dogodni+zy, a zał twianie stron raźno się 
odbywać moi . V. ypłacenie przekazów pieniężny oh

promieniejąc radością.
A jednak w dniu tym powszecbn°go szczęścia 

i wesela, ileż to sierot biednych rodzin nawet ka­
wałka nie ma cbleba, ile biednych dzieci suchym 
kawełk>em czarnego chleba głód zaspokoić musi, lub 
ib to sierót biednych bez ojca i matki w dniu tym 
gorzkie łzy sieroctwa połykać musi, bo nie ma ich 
komu nawet do serca przycisnąć, nie ma im komu 
ciepłej podać strawy. Chcąc choć w części osłodzić 
gorzką dolę biednych dzieci, postanowił zawiązany w 
•yrn celu komitet w bieżącej zimie zająć się losem 
maluczkich, urządzając dla nich, jak w roku zeszłym 
około Bożego Narodzeuia „Boże drzewko".

Urzeczywistnienie tej pięknej" myśl, uad donio­
słością której zbytecznem byłoby się rozwodzić 
zal ży od cfiarnoś i, od zainteresiwania się tą spra­
wą szerszych kół, zależy szczególniej od czynnej po­
mocy znanych ze swej szlachetności i ofiarności 
naszych pań, które zaw ze i wszędzie, gdzie chodzi 
o otarcie łez nieszczęśliwemu lub opuszczonemu, nigdy 
swej pomocy nie odmawiają.

Polegając więc na, tej powszechnie znanej ofiar­
ności i Jitościweiu sercu, ośmiela się komitet imie­
niem biednych, opuszczonych sierotek zapukać do 
serc naszych pań z prośbą gorącą o poparcie 
usiłowań w tjm kieruku

Datk w gotówce lub faulach, jako to: materje 
na ubranka, w gotowych ubraniach nowych lub 
przenoszonych i obuwiu, należy nadsyłać do prze­
wodniczącej komitetu p. Michaliny Michalskiej przy 
ulicy Św. Michała pod 1. 6 , gdyby zaś odesłanie 
było niedogoduem, natenczas można kartą korespon­
dencyjną pod powyższym adresem Komitet zawiadomić, 
a służący ofiarowane przedmioty odbierze.

Konie tramwajowa. Już kilkakrotnie zwraca­
liśmy nwagę na wynędzniałe konie tramwajowe, w y­
glądające jak szkic ety... Nareszcie sprawą tą zajął 
się magistrat. Uso ua onegdaj-zem posiedzeniu ma 
gistrat i wnió-ł staiszy radca p Strzelbieki stosowną

przez listonoszów, jest znacznem ułatwieniem dla świata I interpelację do pana prezydenta, a to opierając s i ę __
anpieokiego, jowmeż powiększone liczby urzędników , kontrakcie, jaki towarzystwo tramwajowe zawarło
manipulacyjnych i listonoszów, oraz^otworzeuie urzędu z gminą miasta Lwowa. Wedle brzmienia tego kon-
pocztowego nadawczego i.a kolei. Wszystko to mamy 
do zawdtię-za lia energicznej działalność obecnego 
■tar zarządcy, za co mu się szczere uznanie należy.

Rada miejska przychyliła się do piopozycji wy- 
dłlaiu kasy 03zczędn^ś ’i, dążącej do ustanowił nia 
stałej posady dyrektora dla tejże instytucji. Reforma 
ta jest bardzo korzystną dla naszej kasy, gdyż wiele 
to znaczy w zarządzie instytucji finansowe', jeżeli 
wybór dyrektora nie jest zależny od każdorazowego 
ugrupow- nia się politycz iych stronnictw, a wobec 
powagi stałego lyrestora ważna ta instytneja mie ska 
kor ystuie rozwijać się może. przy skonsolidowaniu 
stosunków pod każdy a wz^ędem. Posadę stałego dy­
rektora otrzyma niezawodnie p. Kaczkowski, dotych- 
czaaąwy dyrektor, mimo to. i i  wymieniam dwóch 
innycn kandydatów w osobach p. Starzt wskiego i 
U żarskiego.

Na powodzeniu rady miejskiej, odbytem d. 11. 
bm., wybrano w  wnioskiem rad. m. ks. kanonika 
Lesu aka przez aktzm^dję dr. E Goldhammei* dru­
gim sastępcą burmistrza ^  mównic świadczy, ie  
tiędzy naszymi ra łnymi wyznania rz kat i mojże-

traktu, gmina ma prawo żądać dostarczenia przez to­
warzystwo tramwajowe dzies:ęeiu jar koni do pogoto 
wia ogni -wego. Gmina używa tylko sześciu par koni, 
które są umieszczone w ratuszu, do . bsługiwania 
dwóch trenów. W razie zaś wybuchu ognia tramwaj 
ma uadto odstawić do remizy straży ogniowej miej­
skie, przy ulicy Bema dziesięć par koni, przcznaczo 
nych do beczkowozów. Konie te tak dł igo maja po 
zostać przy pożarze, dopóki naczelnik straży o uiowej 
nie zwolni woźujców.

Niestety w rzeczywistości dzieje się inaczej, a 
cierpi na tem najwięcej bezpieczeństwo publiczne, 
gdyż kooie, dostarczane przez tramwaj, są tak dalece 
wynędzniałe, wygłodzo.ie i zmizerowane, iż zaprzą- 
gnięte do sikawfe absolutnie ciężaru tego pociągnąć 
nie mogą

MagisPat uzilają. wielką ważność tej sprawy, 
uchwalił przeprowadzić nad tem szczegółową dyskusję 
i zawezwać naczelnika straży p Brauna, celem zażą­
dania od niego szczegółowych wyjaśnień i zrobić na­
tychmiastową rewiz;ę ko i.

P. Praną w istocie potwierdził, że tramwaj do
ssow egr panuje zujełoa Wmoują, gdyż wszyscy jr«- 8tarcza kunj haf(i30 złych jed:iatt^  lep3zych nie ma.
eują dla debr i m asta, me h * .  ^  ; jg. { ubuJkami p0(Jcza8 iaru> i-tóry Wybuchł niedawno w dzielnicy
w b istem  i nienawiścią wyznaniowy L _ konie tramWilil)WP ztDrZężoue do wozu tak zwa-

Wkezorki mickiewiczowskie kwr« ^  odbyły nego osobowego, „a którfin jedzi. straż pożarua do
stow ^ . zeniash naszyi h, jakoto w kółku ogniu, stanął, ^  równej śzu ti-..wanej drodze i dopiero

mutjf »G wieździe" i ^Ognisku
laintercsowauie'

naszem mieście.
towi, gdyż u w a ż a ł ,  że to się Ba ni.; nie zda.

ponosi lwowski zarząd, który je źle odżywia Trudno 
bowiem, ażeby koń, żywiony bobkiem mielonym, mię- 
szanym z jęczmieniem i kiepskim owsem, mógł mieć 
siły i dobrze wyglądać. Jak daleko lwowska dy 
rekcja posnwa oszczędność, wystarczy powiedzieć, iż 
na podśeiółkę dla koni używana jest nie słoma, któ- 
rąby zgłodniałe zwierzęta mogły łatwo zjeść, ale —  

i trociny drzewne 1
Ciekawi jesteśmy, coby się stało, gdyby na dal- 

szem przedmieścin wybuchł wielki pożar, a do sika­
wek zaprzągnięto nie konie, ale szkielety tram- 

■ wajowe.
Za poruszenie tej sprawy należy się magistra­

towi prawdziwa wdzięczność.
1 Obchody narodowe, w Bochni Odbędzie się 

staraniem tamt Towarzystwa „Lutni“ i „Czytelni", 
we czwartek dnia 17 grudnia br., w sali kasynowej 
na dochód miejscowego Towarzystwa gimnast. „So- 
koł,“ uroczysty wieczór, muzjkalno-deklamacyjny, po­
święcony pamięci Adama Mickiewicza, ze współudzia 
łem p. Sliwickiego, artysty teatrn krakowskiego, mię- 
szanego chóru „Lutni" i orkiesł ry górniczej. Pro­
gram: 1. Przemówienie wstępne prezesa „Czytelni".

bretnale w głowę. Gdy krew ociekała coraz obficiej, 
przeraził się swego dzieła i podążył do szjutala. 
Zdołano wydobyć gwoździe. Mader jest ciężko pora­
niony, żyoin jego nie grozi jednak niebezpieczeństwo. 
Twarda, zaiste, głowa!

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namie­
stnictwa p. L i d l, wyjechał onegdaj na kilka dni do 
Wiednia.

W sprawie tramwajowej odbyło się onegdaj 
posiedzenie sekej1 II. i III. pod przewodnictwem p. 
prezydenta Powodem wspólnego tego posieazenia była 
niezgoda obu sekcyi, co do kwoty, jaką dyrekcja 
tramwaju ma zapłacić na rzecz miasta za zezwolenie 
ua budowę linji łyczakowskiej i stryjskiej i za prawo 
pobierania o 1 cent wyższej taksy na jednej 8ekcji, 
z osobna przejechanej. Dyrekcja towarzystwa skłonna 
była zapłacić miastu kwotę 246 .000  zł. Sekcja II I  
na podstawie dat dotyczących ruchu w latach 
dawniejszych, żądała, ażeby towarzystwo zapłaciło 
252.000, sekcja II. zaś żądała znacznie wyższej kwoty 
na rzecz miasta, opierając się ua cennych datach, 
dostarczonych jej przez r. p. S o k a l a  i starszego 
radcę p. Ł y s z k o w s k i e g o ,  który sprawą tramwa-— . , w i ■/ — — - — C’ 7 J tf uui  n te

2. Rossini. Uwertura do operv nWilhelm Tell“ (orkie- j jów specjalnie się zajmow ł. Referentem sekcji II. 
stra górnicza). 3. „Adam Mickiewicz u loża Stefana j byl radny dr. Aleksander M a r y a ń s k i ,  referentem 
Garczyńskiego" (odczyt). 4 a) ChopiD. „Impromptu", sekcji III r. p. Go ł ą b .  Przedewszystkiem przedsta 
b) Raff. „Prządka*1 (fortepian soki). 5. a) Gall. „Za- j w ił sprawę dr. Maryański, opierając się ściśle na ra 
czarowana królewna, b) Gall. „Żołnierz * (pieśni na j chnnku i w nader gruntownym i wyczerpującym re

Korespondencja redakcji. Nieznajoma, S t a n i ­
s ł a w ó w :  Kraków, nl. Fiorjańska.

a

2 . Pochód z gr kiem. 3 Sobótka. 4. Wianki. 5. Okrę- I wniają gminę m. Lwowa ażeby żądała od dyrekcji 
żne. 6 . Zaduszki. 7. Gwiazdka. 8 . Wesele (chór mię- ! tramwaju nie 252.000 zł., ale 364.000, każdą zaś 
szany „Lutni" i orkiestra). I cyfrę uzasadniał argumentami. Na tle przemówienia

Dom robotniC?y w Biały. Po pamiętnych roz- dra M a r y a ń s k i e g o  rozwinęła się długa debata, 
ruchach, w których ulice miasta Bieły zbroczyła j w której za wnii skami sekcji drugiej przemawiali 
krew polskich robotników^, kilku ludzi dobrej woli i p p .: Łyszkowski, Michalski, Świsterski, ks. Mazurak 
postanowiło założyć w Biały „Dom robotniczy polski". J Ramułt i w. i. poczeiu p. G o ł ą b ,  po porozumieniu 
Cdem T< warzystwa jest: udzielanie swoim członkom ' się z sekcją III. cofoął swe wnioski. W głosowaniu 
moralnej i matcrjalnej pomooy, zdążającej do poprawy ! zarządzonem przer p. "prezydenta, obie sekcje oświad 
ich bytu i postawienia ioh w możności, by z ozasem czyły się j e d n o m y ś l  n i e za wnioskami zekcji II
do własnych majątków dójść mogli, któreby im na 
stare lata po pracy odpocząć dozwoliły i w trndnych 
chwilach życia przytułek dać mogły. Szlachetny i do­
niosły cel, jaki sobie Towarzystwo postawiło, zasłu­
guje na pomoc i poparcie.

Sarmisa BilceskO- Jestto nazwisko damy, która 
podobno pierwsza w Europie stawa przed kratkami 
sądowemi w roli adwokata. Zaszczyt posiadania takiej

przedstawionymi przez referenta dra M a r y a ń s k i e g o  
z dodatkiem, że gdyby dyrekcja konnego tramwaju 
nie zgodziła się do dni 14 na postawione warunki, 
gmiua rozpisze konkurs i zawezwie inne towarzystwa 
do złożenia ofert na te liąje.

W sali Towarzystwa „Frohsin" odbyło się 
onegdaj przedstawienie amatorskie na dochód fundu­
szu, którego celem jest obdarowanie ubogiej dziatwy

córy przypadł Rumunji- Władza rumuńska pierwsza : tutejszej szkoły ewangelickiej— bez różnicy wyzuania -  
nczyniła krok stanowczy w Europie. Panna Sarmisa j oa „Gwiazdkę", która odbędzie się we środę dnia 
Bilcesko, młoda Rumunka, ukończywszy studja i po- 1 23. b. m. w tejże sali o g..dz. 5 wieczór, 
si'dłszy dyplom jeszcze w sierpniu rb., zwróciła się j Dano dwuaktową komedję, pod tytułem: „Sand 
do władzy w Bukareszcie z prośbą o przyznanie jej ’ in die Augen" i operetkę Offenbacha „Dorothea"
tytułu adwokata Opiuia publiczna poparła żądanie | Nadzwyczaj licznie z ;brana publiczność, która wypeł j 
panny Bilcesko, a senat w Bukareszcie p-zwolił jej j n iiła  po brzegi sali „Frohsinu“, a między którą za- * 
n i równi z kolegami płci męskiej stawać przed ( uważaliśmy najwybitniejsze osobistości naszego miasta: 
kratkami sądowemi w charakterze obrońcy. Panna namiestnikową hr. Bideniową z córką, jenerałów pp.
Sarmisa Bilcesko jest jeszcze młodą; liczy zaledwie 
lat 24 i należy do znakom!tsZąj rodziny, zamieszkałej 
stale w stolicy Rumunji

Na ostatnim egzaminie w Paryżu była panna 
Bileesko przedmiotem dość śmiesznej Ucz uadewszy- 
stko ciekawej dyskusji: zapytywano się powszechnie, 
jak panna Biieesko ma zamiar wystąpić na ostateczoy 
odczyt, w todze doktorskiej, czy w szatach salono­
wych? gdy oto sama rezolutna studentka rozwiązała 
kwestję powyższą. Ponieważ panna Uydja Poet, ró 
wnież kaudydatsa prawa w Turynie, przedstawiła się 
szanownemu komitetowi doktorskiemu w sukniach 
zwykłych i tylko wjfcoezku “3 głowie, nczyniła więc i 
ona to sam -.

Wydalenie Chadourne’a. Jeszcze w kwietniu 
wydał rząd bułgarski nakaz wydalenia z Bułgarji 
Chadourne a, korespondenta „Ajencji Hava;a“, który 
z Sofji systematycznie rozsiewał nieprawdziwe i ten­
dencyjne wiadomiiści o sprawach bułgarskich. W sku­
tek interwencji k.lku przyjaciół Cliadourne’a, tudzież 
w obec tego, iż Chadourne przyrzekł osobiście mini­
strowi Grekow’owi, że postępowanie swoje w przy­
szłości zmieni, a przyrzeczenie to pow:órzył fraucuski 
ajent dyplomatyczny w Sufji ministrowi spraw zagrt- 
ni znych, cofnięto nakaz wydalenia. Zamiast jednak 
zmienić swoje postępowanie, Chadourne jeszcze nie- 
przyjaźniej występował przeciw ks. Ferdynandowi i 
rządowi, głównie dlatego, aby oddawać usługi pewnej 
tendencyjnej pras e, która ma względim Bułgarów  
dobrze znaue cele polityczne. W osiatnich czasach 
spostrzeżono powszechnie, iż Chadourne w kawiar 
niacb wyrażał się nieprzyjaźuie o księc,u Ferdynan 
dz:e i rządzie bułgarskim i że umyślnie chciał wy­
wołać gorszące zajścia. Gdy więc cierpliwość rządu 
wyczerpała się, postanowiono k o re sp o n d en ta  tego wy­
dalić. Wydano przeto rozkaz w y d a le n ia ;  wykonanie 
rozkazu nastąpiło przed kilku dniami o godzinie 10 . 
wieczór, i  właśnie w chwili, gdy Chadourne opu­
szczał kawiarnię Panachowa, przytrzymały go organy 
policyjne. Gdy żandarm oświadczył Chadourne’ow i, iż 
ma być wydalony, tenże sięgnął szybko ręk% do k ie­
szeni, co spowodowało innycn żandarmów do chwycę 
nia go za rękę w tem słuszuem przećzuoiu^ »ż Cha­
dourne chce zrobić użytek z rewolwem. Zapytany,

Bordolo, Lehneisen, Butterweg, Metzger z rodzinami 
i innych, obdarzyła amatorów hucznemi oklaskami 
po każdym odegranym względnie odśpiewanym nu­
merze.

Pani L. Wernerowe,, która zajęła się urządze­
niem tego wieczorku, tudzież wszystkim współdziała­
jącym paniom i panom, a w szczególności p. Patkie- 
wiczównej która swym pięknym głuse u 1 poprawnem 
oddaniem tytułowej partji Dorotei zachwyciła publi­
czność, należy się szczególne uznanie. — Czysty do­
chód wynosi po nad 400 zł.

Otru ie Onegdaj zrana zmarł w swem mie- 
szkauiu pod 1. 3 przy ulicy Furmańskiej dorożkarz 
Chaim Wurzel, 54 liczący, żonaty, w skutek zaży­
cia arszemku. Skutki otrucia zaczęły się u n.ego 
objawiać już około godziny 8.. wieczór poprzedniego 
dnia, a zawezwany lekarz dr. Beth, mimo zadanie 
mn antidotów, nie zdołał utrzymać go przy życin. 
Czy Wurzel sam targnął się na życie, lub też padł 
ofiarą zbrodni, wykaże dopiero dochodzenie karne, 
które natychmiast z-:rządzono.

Zmiana w łasn ości. Dobra Nieprześnia w po­
wiecie bocheńskim,, dotąd własność p. Stanisława 
Żelechowskiego, nabył p. Mieczysław S z y b a ls k i ,  se­
kretarz rady sądu kraj. w Krakowie.

Dobra Milatycze w powiecie lwowskim, nabył 
pau M. Treistman od pana Zabytowskiego za oenę 
75.000  zł.

Mylnie doniosło onegdaj jedno z pism miejsco­
wych. jakoby temi dniami, aresztowano niejakiego p. j 
E., „porucznika" 30. pułku pieobóty. Nie wchodząc j 
w to bowiem, aźali wspomniany p. L istotnie został i 
uwięziony, możemy s k o n  st»towcć d/iś na podstawie j 
wiarogodnej informacji, ten P- E n ie  j e s t  I 
o fi c p re m.

Miai ow anła Minister handlu zamianował asy- \ 
s,entów pooztowych : Stanisława Błotnickiego w Ber- ■

Kwotę kilkudzies.ee i 2|  zgubiła nieznajoma 
pan w restauracji Hotelu Krakowskiego, —  jak to 
nam właściciel tejże, p. J. Falarior donosi, prosząc 
nas zarazem o zawiadomieniu poszkodowanej na tej 
drodze, że tę kwotę może ona aj,™  feażdfcj chwili 
odebrać.

Zogarek prebrn aamski Z 4%w-izką znaleziono 
wczoraj w południe na ulicy Trybut*j.ikig: odebrać
można takowy w administracji Dzien>^a

Odczyt. Dnia 19. bm. odbędzie ^  w sau ra. 
tuszowej na dochód Towarzystwa b rata j pomocy ! 
słuehaozów politechniki, odczyt p. prof. R^nan,  bar. 
Gostkowskiego p. t. „Teorja mi zyki." Początek 
o godz. pół do 6 . wieczorem. Ceny mie.jse: kradła  
pierwszorzędne 1 zł., krzesła dalsze 50 et., Wst^p 
30 ct Biletów nabyć można w księgarni pp. Sey- 
fnrtha i Czajkowskiego, w handlu p. Broffiilskięgo, 
jak i ównież w dzień udczytu przy kasie.

Walhe zgrom adzenie członków To w arzyw a  
muzycznego im Moniuszki w Stanisławowie, °dbę­
dzie się tamże w niedzielę d. 20. bm. o g0az. 4. po 
południu z następująoym porządkiem dziennym ; 1. Od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2 , Sprawozdanie wydziału z czynności za rok ubiegły 
3 Wybór komisji dla losowania udziałów. 4. \Tybór 
komisji lustracyjnej. 5. Wybór wydziału na rok na- 
stępny. 6 . Wnioski ozłonków. W razie braku koitt- 
pletu odbędzie się drugie walne zgromadzenie t"go 
samego dDia o godz. 5 po poludnin.

Na obiady dla głodnych dzieci, u r a ż a n e  w
szkoie żeńskiej im św. Anny staraniem Tow-. „Przy­
jaciół utzącej się młodzieży", nadesłano dyrekcji wy­
mienionej szkoły następujące zapasy: pp- Penziasowa 
5 kg. mąki, Szatkowska 2 kg. krupek i kosz kar­
tofli, Lewicka Wanda korzec kartofli, Czajkowski 2 
kg. słoniny i 2 kg. wędzonki, Czerszyk 25 funtów 
ryżu, uczennice Z. D. krupy breczane, K. L. krupki,
K. S. 6 bochenków chleba, M. J, woreczek krup, J.
L. krupy, K. K. krupy i kartofle. M. i B. E. garnek 
kapusty, E. G. woreczek fasoli, F- B Woreczek gro­
chu, tudzież w pieniądzach; W. P- Erot. kwotę 5 zł., 
Kalkus 5 zł., Fuchs ze składki prywatn ij 3 1 5 ,  
ucz°nnice kl. VIII. 140 ,  uczennice kl. VII. 4'hO, ra­
zem 19 5. Za pamięć o głodnej dziatwie i o trz y m a  
dary składa dyrekcja łaskawym ofiarodawcom serde­
czne „Bóg zapłać.“ W incenta LongchanidS, kier. 
prowiz.

Walne zgromadzenie Towarzystwa l e c z n l
c z y c h  k o l o n i j  (rymanowskiej) odbędzie się w po­
niedziałek 28. grudnia o godzinie 5 popołudniu 
w sali radnej ratuszowej.

W kasynie miejsk em odbędzie się w sobotę, 
dnia 19. bm. przedstawienie amatorskie. Odegranem 
będzie: „Polowanie na zięciów", komedja w 4. aktach 
napisana przez Labiche’a i Delacour’a. Początoj^

iififtryanioTn izn̂ KiDT 7 wieczór. Podozas Drzedsia*
OOŁ UU UlOlJD CU » —      —---- *4PV

z uderzeniem godziny 7 wieczór Podczas przedsta 
wienia będą drzwi do sali zamknięte. Lista otwarta. 
Bilety wydawane będą w piątek wieczór.

Towarzystwo strzeleckie lwowskie przypo­
mina P. T. członków swoich, że w piątek dnia 18. 
b. m odbędzie się w lokalnościach strzelnicy miejskiej 
towarzyskie zebranie.

Z literatury i o literaturze.
I.

nie, Stao^-ła^a Wo 1 oszyno-Jgkit-go w Krakowie, Zy- j
gmonta Makowieckiego w Brzeżanaoh, Antoniego Spie- 
g l i  we Lwowie Marcina Konopkę, Romualda Szuli- i 
sławskiego, Fryderyka Kleina i Zygmunta Piockla w i 
Krakowie, Longina Womelę w Brodach, Włodsimierza 
Buczkowskiego we Lwowie. Konstautego Fiuika w 1 
Przemyślu, Jana Dębickiego i Edwarda Morawetza w !

okazały żywe gdy strażacy UBtąpjii z wozi ,  koeL ruszv ły  naprzód, 
ame- r ę  naszej publiezuosei^ 1 nal„ła ^ 4  0  wypadku tym p Piaun doujósł magistra-

iwkroeznie do najl^dziej udanych zebrali „owarzyskieh . ■ a. .

k : i o n i v A .
Nekrologia. Ludwika z hr. Los ó r  R i 1 i ń s k a

u tarła  w Chneinie pod Kałuszem, w 88 roki życia. 
K» Klemens Ś w i d z i ń s k i ,  gr kat paroch w Zba- 
rain s arym, zmarł w 74 roku życia, a 45 kapłań

Po wysłuchaniu p- Prauna o godzinie */a2. udali 
PP. 8ta szv radca  Ł yszkow ski, starszy  radca ' 

Strzelbieki, oraz redcy Cetwińsk^ i Hobgarski d0 
staj n w ratUBru gu /i- przekorni - się dowodnie, iż 
konie tramwajowe -  lo istne srnclet-y I nic dzi­
wnego !. . Całą iy  w no ść L'itdPyCl1 zwierząt stanowi 
na;gorszy  owies, mię8Zany i siano (10  fun
lów na po'ę koni! ty Q.dy .tatowano, komisja
zarządziła jeszcze próbę z jednym 1 renem .złożonym 
z sikawi, beczkowozów oraz osobowego wozu. na 
który wsiodli w spom niani wy^j pr 0raz r,dni

czy jest uzbrojony, przyznał to Chadourne i oddał ■ Krakowie; Rimaim Saraczynskiego w Żywcu; Alfreda ! 
nabity rewolwer, który jest teraz w posiadaniu poli- | Wiktora we Lwowie, Wojciecha Piękosia w Tarno- : 
cji. ćhadonrne odjechał w powozie z dwoma żandar- i wie, Aleksandra Mikulskiego w Jarosławiu, Ludwika ■ 
mami do Oarybrodu, dokąd przybył o godz. 8 . rano. i Hoableitnera i Adolfa Pętaka w Przemyśla, Jana ! 
Tn dowiedział się od podprefekta, iż dalszy jego po- 1 Landf-ieda w Krakowie, Jakóba Józefa Miesera we j 
byt w Bułgarj’ jest Zabroniony i został wezwany do i Lwowie, Aleksandra Augustowskiego w Tarnowie, [ 
udania się zi granicę. Temu wezwaniu uczynił C h a r  , Edmunda Guiidingera we Lwowie, Florjana Nawratila 
dourne zadość i zamówił sobie zaraz powóz dc J w _^ adowieach, Mojżesza Steinthala we Lwowie i 
rotu Zresztą, przy wydaleniu Chadourne’* n'e był° , Wiktora Billika, stacjonowanego w Krakowie, a eks- ! 
żaduego zajścia. Nie żądał on nawet, aby przed , ponowanego w Serajewie —  oficjałami pocztowymi. j 
wyjazdem pozwoiono udać się do m ie s z k a n ia ,  a żan- j Dyrekcji poczt i teeprafów zaś przeznaczyła: j 
darr.i otrzymali polecenie, aby ® n P°dróż nczynić Stani-sław-" Błotnickiego d'a Rzeszowa; Zygmunta • 
możliwie wygodną. : Makowieckiego dla H usiatyna; Fryderyka Kleina dla !

Pałanie tyt(>niu. D octo r medycyny Otto Gotthilf P o d g ó rza ; a Zygmunca Próekla dla Wadowic, pozo- 
wydał w Berlinie in teresu jące stndjum pt. „Szkodli- , stawiając resztę w ioh dotychczasowych miejscach 
wość i {pożytek pal«ni» tytoniu." Dr. Gotthilf je s t ró- służbowych; Antoniego Spiegia, atoli z zast;zeż-.niem 
wnież antoreni pudoonei, poprzednio wydanej praoy, późniejszego przeznaczenia miejsca służbowego. i
lecz odnoszącej się do kwestji używania piwa. Otóż Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykan- ,

>t«a. . _ i.. ____ _
Kalendarz. Czwartek ( 17. ) :  Łazarza. Wschód pp. Kłodziński Baumun i ofi-jał’1 straży” ogniowej p. 

■łeftra o godŁinie 7. minut 53. zachód l  godzinie 4. Etjasiewic.z. Tren ruszył iihcą Ruską, k0jc klasztoru
£ ; a j „ u n  azy s 11 •  s k 1 i ó o t f  p<uow&<- ’-a 0 0 . Karmelitów na ulicę Kurkową, ż  początku konie

ki.zły (rogacte), lisy, zające, dropie, pardwy, sz |y nn źle oczywiście przy uż/clp batoga, stanęłyjełenfo kozły (ro g ac ie j, lisy, zające, aropie, psrawy, sziy niezłe oczywiście przy uz/oiu oazoga, stanęły
Knśnnty, Iw t^atw y, słomki jarząbki, cietrzewie, głuszce jednak już na ulicy Uuji L u b sk ie j i pomim.i bieia,
i po».-iwo z i ) * .  1 błotne w Ido ci.

D v  P- dr. Strojuowgki Edward złożył w pre- 
sydjum magistrat u kwvtę 200  zł. ua ubogich mie - 
scowych. Za teu dar składa prezydent miasta szano­
wnemu dawcy uprzejme podziękowanie.

Pospiech telegraficzny. D epczą nr. 3512 Da- 
dana wczoraj we Wiedniu o godzinie 12 m<nut 50 
w piłuduie, została nam doręczoną o godzin1 b 4. mi­
nut 10 . popołuduiu.

Pd ia r  wybuchł wczoiaj o godzinie l .  w połu

ani w tył ani naprzód rnozyć z laiejsca nie obsiały. 
Dość było popatrzeć na biedne c. -lkiP® spocone zwie­
rzęta, i.żeby pr/yjść do przekonania, że zabrakło im 
sił do dalsze* jardy. Konie wyg'ąiai’y tak, jakby 
przynajmniej trzy mile ujechały.

Wobec tego uchwalił magistrat:
1 Olnieść się do dyiekc.ii policji o zarządzenie 

przeprowadzania dokładnej rewizji wazystkich koni 
tramwajowych używanych do zaprzęgu, .1 to celem 
pociąguięeia dyrekcji do odpowiedzialności za drę.

dnie 9 t  przedmieściu Żółk’ewskiem. Spłouęła mi no- czenie zwierząt, 
wicie 8’cpa i stodoła, napełniona koniczyną, będące 2. Akta całej tej sprawy odstąpić miejskiemu u-
własaoócią p. Karola Kis-lki. a znajdujące się tuż rzjdowi budów.iiczemu do dalszego urzędowsnia. 
obok stawku Gdy miejska straż ogniowa przybyła na Podnieść tutaj musimy, że towarzystwo tramwa-
mlssoe pożaru, cały budynek stał jnż w płomieniach, jowe dostarcza lwowskiej dyrekcji doskonałych koni 1
o też ubrano się  do zlokalizowania ognia. Wczoraj rosyjskich (z gubeiuji ohersonskiej), to też całą mnę

względem tytoniu przychodzi do tych samych wnio­
sków, jakie postawił o piwie, a mianowicie, że umiar­
kowane użycie tytoniu jest pożyteczne dla organizmu 
ludzkiego. Zwłaszcza w tych Da ,Zy0h tyle niespokoj­
nych, denerwujących, rozdrażniających czasach narko­
tyk ten działa do pewnego stopnia uśmierzająco na 
organizm. Niebezpieczeństwo jednak polega w naduży­
ciu tego środka, nadużycia, j^ jego  pra*ie niepodo­
bna, uniknąć do jakiego palacz wciąga się stopniowo, 
“ieznaoznie, a jakie <ł â l°ngue szkodliwie nań od­
działywać poczyna. Otóż, ze względu na to —  twier­
dzi autor broszury — jest nierćwnie pożyteczniejszem 
nie polić, aniżeli przyz vyczajać się do narkotyku, nie 
mając następuie dość sjł d li P»wstrzymyVflUja się od 
szkodliwych ekscesów.

Z Ćwi kami w głow ę. Do pewnego szpitala 
w Wieduiu zgłosił się zed Paru dniami człowiek 
krwią zbroczony, oświa(jczaj;jc głosem zamierającym, 
iż ma w głowie pięć gwoździ żelaznych, p0 trzy cale 
długości, które wbił sobie sam, w celu samobójczym.

tów konceptowych namiestnictwa: Henryka Adelsburg- ’’ 
Ettmayera z Białej do Sanoka, Stanisława Krzyżano- ■ 
wskiego ze Lwowa do Białej i dra Franciszka Krzy- ’ 
sika ze Lwowa do Dąbrowe|.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjałów j 
pocztowych: Ludwika Adamowicza z Wadowic do ,
Lwowa i Błażeja Dobrowolskiego z Husiatyna do : 
Przemyśla, tudzież asystentów pocztowych : Bronisła­
wa Ciechanowicza z Białej do Sniatyna, Ma-jan* ; 
Tomkę z Tarnowa do Krakowa, Wojciecha Wójcika ■ 
ze Soiatyna do Tarnowa i Władysława Gawła z Prze j
myślą do Krakowa. j

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły ; 
gminie Tuczue, w powiecie przemyślańskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100  zł '

Temperatura. Barometr idzie w góię. Srednia !
temperatura w tym cji.sie była +  2 / 0 , najwyższa
+  5'0°C.. najniższa +  0'4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły Pfl 
liteihuiczoej: Wiatr będzie co do kierunku z a c h o d n i ,

Było to prawdą Pacjent ów, 67 letni krawiec, na co do siły mierny (3 — 4), średnia temperatur* doby
zwisk.em Mader, cierpią y 0d pewnego czasu na roz- obniży s iv do +  0 '0 ‘V., ptan nieba będzie zmienny,
strój umysłowy, przed paru godzinami zamknął się a względna wilgotność p iwietrz* °koło 76 p re.; opad:
był swoim pokoju i począł młotkiem wbijać owe śnieg nieznaczny.

J  iii lite ra tu ra  n * t u  zdum iew ająco rozw inęła
się w ostatnich latach to czytający ogół nie 
może tego z czystem sumieniem policzyć na karb  
swych zasług. _____ _ .

W zfusła u nas p o t r z e b a  p i s u n i a ,  daiąk 
wzr. stowi nauk, zwłaszcza przyrodniczych, które 
tak potężnie oddziałały na rozwój wszystkich 
pismi-innictw współczesnych, ale nic wzr^słs- po* 
t r z e b a  c z y t a n i a ,  nie wzrosła przynajmniej 
do tego stopnia, iżby wytworzył się harmonijny 
stosunek pomiędzy literacką podażą a popytem-

Zasłużyłby na wdzięczność, ktohy zebrał 
odnośne daty statystyczne; nie mamy ich pod 
ręką, ale fakt tc jest ogólnie znany i nie wymu 
gający aż dowodów, że publiczność nasza zupeł* 
nie dobrze umie obchodzić się bez książek. Nie­
liczne zaledwie wyjątki utrzym ają pewną stycz­
ność z literaturą; ogól zadowala się gazetą, a 
często gęsto bez niej nawet daje sobie radę.

INinić o to stosunki ekonomiczne, byłony 
śmiesznem; i to bowiem jest faktem, żą przewa­
żna część owej garstki, k tóra w popieranm lite­
ratury  w ykracza poza sfery platoniczne, SKłada 
sie z ludr niezamożnych, podczas gdy zamożni 
szukają w zupełnie czem innem przyje­
mności.

Arystokracja rodu i grosza nigdzie zresztą 
nie zw ykła okazywać zbyt wielkiego zaintereso­
wania się piśmiennictwem. Poparcie to wywodzić 
powinno i wychodzi w regule od „stanu trz e c ° ' 
go“, który w każdem społe zeństwie stanowi j#* 
dro prawdziwej inteligencji ,,

Dlaczegóż u nas ów „stan trzeci", na °8? 
biorąc, nie poczuwa się do obowiązku popiei*nia 
literatury ? Dlaczego nie uczuwa potrzeby ntrZ7 ' 
mywania pewnej z nią styczności, dostarC*ania 
jej konsumentów, propagowania idej, które ona 
z sobą przynosi?

Szukając przyczyn, najgłówniejszą z a jd z ie ­
my w zbiurokratyzowaniu naszego społeczeń­
stwa.

Wohec hazardu, jakim  u nas je s t  każ^y 8a- 
wód wolny, wychowrje się młodzież niemal 
„sztuby" z tym celem przed oczym a iżby °1?' 
gła zawisnąć u rządowej klamki. Owa tend®nrda 
nie pozostaje bez wpływu na kierunek wyk8 . 
cen ią ; student uczy się nie dla tego, by p0814^  
te wiadomości, które wzbogaciłyby jeg° umysł, 
uszlachetniły serce, odsłoniły mu świat myśli 
wyższych ponad małostkową powszedniość; on 
uczy się tylko tegc i tylko tyle, ile potrzeba, 
by po drabinie klas wdrapał się na uniwersy4®*’ 
a stamtąd na krzesło c. k. praK tykanis+ej 
owej branży.

Jestto 
ktycznośC nie
jeśli nie ma w y rz ąd z ić  ogółowi ujmy.

Z  ław uniwersyteckich przeszedłszy do rzą­
dowej kanceiarji, młodzieniec widzi w nisj odtąd 
świat swój cały. Umysł jego, jeśli nawet miał 
zarodki szerszych aspiracyi zaciera je w sobie| 
bardzo p rędko; awans staje się jedyną aspiracją} 
a ciasne koło zawodowych obowiązków, zawodo- 
wsj teorji i zawodowej praktyki jedyną sferą, 
w ś r ó d  której obraca się duchowość biurokraty. 
Ciężka ta maszyna, zabija w swych kółkach
p-zedewszystkiem indywidualność, a w następ­
stwie usuwa z nicb wszystko, co nie ma łączno­
ści z urzędowaniem. W  biurokratycznej czasaoć 
nie ma miejsca na nic, okręm ustaw, regulaminów 
służbowych j trosk czysto osobistych.

Nie czynimy z tego wyrzutów owej warstwie 
społecznej, bo trzeba zaprawdę ogromnej wytrzy­
małości, aby nie uledz naciskowi Wymagań, któ

na krzesło c. k. praK tykantastej CBJ
y-
bardzo praktycznie, ale nawet p K 8 ą ^  

lie śmie przekraczać pewnych g ra n ic ,^ }  
1 wyrządzić ogółowi uimv. *

J .  I h n a t o w i c z ,  ESENCJA MJBTOWA PO PŁUKANIA TJST D a n n i n T i  h , ,A H p < io  o i b n i i n z n u  óo ozysztzei is z i bó w.
LWÓW, sklepy G u ie  nl. Kopernik* 1 3, ul. Haliek* 1. 1’ ■ "  1 P»ł t l .Y m tan -  V. u*. u u f  - i u i d b  ł ł'ł *J *■

KRAKÓW , Sukiennice 1. 20. — C ŻE R FIO W C E , Cynek 8
opróez przyjemnego 
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re  s taw ia  b iu ro k ra ty z m  ? k o n sta tu jem y  ty lk o  fak t, 
jak o  je d n ą  z g łów nych  p rzy c zy n  tej rp a tj i ,  k tó ­
ra  kam ieniem  sw ym  p rz y g n ia ta  o nas  p iśm ien­
nictw o.

W  społeczeństw ie zb iu rok ra tyzow anem  nie 
m oże b y ć  inaczej.

U rzęd n :k , p rzeciążony  p ra c ą  biurow ą, sz u k a  
ro z ry w k i w  k asy n ie , Kawiarni; p rzy  p iw ;e ; w strę ­
tem  p rze jm u je  go w idok p ap ie ru  i d ru k u . T ra c i on 
zw olna poczuci" estetyczne, czasem  boi się n a ­
w e t idealnego  św iat* myśli, w  k tó ry  m o g łab y  
go w tajem niczać książka , a  k tó ry  m ó g łb y  m u 
zam ącić  spokój, n iezbędny  d la  żm udnej p m c y  
b iu ro k rac ji. O n czyta gazetę, a b y  dow iedzieć się 
„co s ły c h ać  w św iecie“ , a  je ś li c z y ta  co w ięcej 
jeszcze , to  w y b ^ ra  do le k tu ry  zaw sze ta k i p rz e d ­
miot, k tó ry  ubaw iłby  go lu b  za in try g o w ał, bez 
podniesien ia sz lachetn iejszych  stro i duszy . A ne- 
ad o ta riu sze  i ro m an ty k a  k iy m ira ln a ,  stanow ią 
obok  gazety  i k a le n d a rz a  je d y n y  p o k arm  du- 

~ chow y przew ażnej części czy te ln ików  ze sfer 
b iu ro k ra ty czn y ch .

J a k  zaś w spom niano, s fe iy  te  tw orzą  u 
naB o lb rzym i z a s tę p ;  pod ich sz tan d a re m  stoi gros nasze j in te lig e n c i , ona w ięc d e c y d u ją c ą  w 
ty m  k ie rn n k u  o d g ry w a rolę.

K to  zna  odnośne stosunki, p rzy z n a , że 
n ie  p rzesad zam y . P o tw ierd za ją  te  z re sz tą  
fa k ta .

D opók i w stę | do urzędów  b y ł w ięcej u tru ­
dn iony  d la  k an d y d a tó w  polskich , panow ały  i 
u  nas zupe łn ie  inne stosunki. W ów czas podaż 
lite ra c k a  nie z d o ła ła  n as ta rcz y ć  p o p y to w i; k a ż d ą  
k s ią ż k ę  sw ojską rozchw ytyw ano , czy ty w an o , 
o m a w i-n o , k a ż d y  now y k ie ru n e k  w y w o ły w ał 
śc ie ran ie  Bię poelądow  i p rzekonań ...

D ziś cisza zupełna ...
F a k t  to  tem  większ.*go ub o lew an ia  g o dny , 

że liczb a  p isarzy , j a k  ju ż  zazn aczy liśm y , w zro­
sła . W z ro s ła  zaó d la  tego poniew aż śm ielsze 
u m y sły , k tó re  n ie  ch c ia ły  się ug iąć  pod ja rz m o  
b iu ro k ra ty z m u , a  do zaw odów  p rzem y sło w y ch  
n ie  m a j ,  pow ołania iru k a ją  n a  te j d ro d ze  u p u ­
s tu  d la  sw ych  zdolności, łu d z ą c  się n adz ie ją , 
że w yw alczą  sobie rozgłos, o rze łam ią  lody  obo­
jętności. W obec zw iększonej frek w en c ji w  szk o ­
ła c h  w yższych , p ro ce n t ty c h  ludzi d o b re j w ia ry  
rośn ie ustaw iczn ie , a le  c a ła  ich a rm ja  bezsilną 
je s t  w obec G oliata.— publiczności, k tó ra  stanow czo 
c_y ti ć n ie  chce.

Je ż e li l i te ra tu ra  n ie  z b a n k ru to w a ła  do tąd  
k o m p le ^ .e  co dz ięk i n ie licznym  w y ją tk o m , u trzy - 

styczność  z k sięg arn iam i, a  p rzede- 
w szystk iem  dzięk i — kobietom .

Z a p rz e c z y ć  się nie da , że  g łów nie  one 
U trzym ują j ą  p rzy  życiu . M ężczy zn a  in te lig en tn y  
om ie doskonale  obejść  się bez  k s ią żk i, w ogóle 
bow iem  ży c ie  m ęzczy zn y  w ym aga w ięcej p ra c y  
re a ln e j i d z ia ła n ia  n a  ze w n ątrz , an iżeli ży c ie  
k o b ie ty .

P rz y k u ta  do o g n isk a  rodzinnego  obow iąz 
k am i có rk i żony . m a tk i, k o b ie ta  m a u m y sł w ię ­
cej re flek sy jn y , w raż liw y  i silniej toż od m ę ż ­
czy zn y  odczuw a ona p o trzeb ę  p ew nych  ideałów . 
W  życ iu  ta k  rz a d k o  w idzieć je  m ożna, w ięc 
a b y  b r a k  ów  uzupełn ić , s ięga do k s ią ż k i i n ią 
o żm ierza  g łó d  sw ego d u ch a , a  n ie ra z  i serca. 
T em  Bię tłu m a c z y  ta k ż e  w zra s ta ją c a  u  nas 
liczb a  au to re k  bo d la  u m y słu  in te ligen tnego  

od p isan ia  z b y t g łę b o k aczy tan ian ie dzieli 
p rzepaść .

N ie pozw ólcie

w y s ta rc z ą  bow iem  
k s ią ż e k  szko lnych  
rząd o w y ch .________

Kobielom  czy tać , a w ów czas 
kaśęgaruie,

zupełnośc i d y s try b u c je  
w y d aw n ic tw  ju ry d y c z n o -

0  * 0 ,

IłW r ś ( t  l u d u
Dramat w 5 alitach Ibsena.

P ią tk o w a  p rem ie ra  b ęd z ie  n iezaw odnie  d la  
1 w ow a w ażnym  w y p ad k iem  i obudzi żyw saą  
o y sk u sję  w  ró zm aity ch  obozach

Ih sen  p o ru sz y ł w  ty m  utw orze n ie ty lko  kw e 
stjo  spo łeczne, w ad y  ży c ia  pub licznego , lecz 
d o tk n ą ł ta k ż e  sp raw  d z ie n n ik a rsk ic h , szk o l­
n ic tw a

K ulm inacy jnym  p unk tem  d ra m a tu  je s t a k t  
czw arty . N a  scen ie o d b y w a  się zg rom adzen ie  
ludow e, w obec k tó reg o  bo h a te r sz tuk i, d r. S tock - 
m an, b ron i sw ej sp raw y .

O to  ustęp  z te j dyskusji, p e łn e j życiow ej 
p ra w d y  i g łę b o k ich  m yśli za razem .

G ł o s y :  P o  stron ie  w iększości zaw sze je s t 
słuszność i p raw d a  1

S t o c k m a n .  A  ja  w am  pow iadam , że w ię­
kszość n ig d y  n ie m a -sa sobą słuszności. Je s tto  
jedno  z ty c h  pospo litych  k łam stw  konw encjo  
n a ln y ch , p rzec iw k o  k tó ry m  w y stąp ić  —  je s t  o b o ­
w iązkiem  k aż d eg o  uczciw ego i n ieza leżnego  cz ło ­
w iek a  ! J a c y  bow iem  lu d z ie  stanow ią w  d an y m  
k ra ju  w ięk szo ść ! M ą d rz y  cz y  g łu p i?  M ojem  
(d an ie m  —  n a  k tó re  z re sz tą  w szyscy  się tu  zg o ­
dzić m uszą — w łaśn ie  g łu p c y  m ~ją o lb rzy m ią  
* oLszość zarOwuo u nas, j a k  na ca łe j k u li z iem ­
skiej A  w szak  n ik t . n ie  pow ie, że s łu szn em  
l®8*, a b y  gt&pi przew odzili m ą d ry m  (H a ła s  i 
ok rzy k ) T  ik  j e s t ! P o tra fic ie  m nie p rz e k rz y c z e ć , 
ale nie p rze k o n ac ie  m nie o n iesłuszności m oich 
Błówl W iększość  posiada, n ie s te ty , siłę , a le  nie 
posiada p raw a, k tó re  d a je  słuszność. P ra w o  to 
je s t p° ‘tron ie  m ojej i g a rs tk i in n y ch . P ra w o  
je*t zfl-  ̂ p rzy  m n ie jsz o śc i!

(G w ar.)
H a * * 8 t * .n d .  R e d a k to r  „Gońca* H a !  h a !  

D o k to r S tockan®  sta ł się w ięc od onegda j —  
a ry s to k ra tą !

S t o u k m a n .  J a k  pow iedzia łem  n ie b ę ­
dę tra c ił  ał<)w d la  m otłochu d la bezm yślnego  
i młoi- usznego t łn ^ n .  k tó ry  pozostał w ty le  za

nam i. Z ycie , p u lsu ją c e  życie m usi n a d  nim  
pryżfjść do p o rz ą d k u . Z w racam  się ra c z e j do tej 
n ielicznej pośród  n as  garb tk i, k tó ra  p rze ję ła  się 
now em i, b u dzącem i się ideam i. W szak  to ona d o ­
s ta rc z a  bo jow ników  n a  p laców ki n a jb a rd z ie j w y ­
sun ię te , n a  te , k tó ry ch  z w a rta  w iększość z a g a r ­
n ąć  n ie m ia ła  je szcze  czasu  —  a  n a  k tó ry ch  
tam ci w a lc z ą  w  obron ie p raw d , z b y t je szc ze  
św ieżych  w św iadom ości ogółu, a b y  m ogły  w ię­
kszość  z a  sobą pociągnąć.

H a n a t a n d .  Je ż e li nie a ry s to k ra tą , to prze 
w ro tow cem  się s ta ł d o k to r S to ck m an  !

S t o c k m a n .  T a k  jest, panie H au stan d , 
je stem  m m ! W ypow iadam  w ojnę fałszow i, g ło­
szącem u, że w iększość posiad ła  p ra w d ę . Ja k ie ż , 
bo  ona z w y k ła  p rzy jm ow ać p ra w d y ?  T akie

etac ie  w y m arc ia !k tó re  się p rz e ż y ły  i są  na 
Z  chw ilą za  i, g d y  p raw d a  p rze ch o d z i n a  ten 
e ta t, s ta je  się ona k łam stw em ! (Ś m iechy  i szyder­
cze o k rz y k i.)  T a k  je s t!  M ożecie m i w ierzyó 
a lbo  n ie , je d n a k ż e  p ra w d y  n ie są  ta k  d ług0* 
w iecznem i M etuzalam i, j a k  się ludziom  zd a je  .P rze­
c ię tn a  p raw d a  ży je  — p o w ied z m y : w regu le ~  
la t p ię tnaście , szesnaście, co n a jw y że j dw adzieścia 
rz a d k o  d łuże j. P ra w d y  ta k  z e s ta rz a łe  w y g te^ -l^  
n ad zw y cza j sucho i chudo. A  p rzecież  
w ted y  zaczyna się niem i za jm ow ać w ięk8208® 
i za ch w a lać  je  ludzkości ja k o  zdrow y pokarm . 
U pew niam  w as atoli, że z ta k ieg o  pokarm u n ie ­
w iele się d a  w ycisnąć p o ży w n y ch  sokół" ; n a  
tem  się p rzec ież , jako  le k a rz , rozum iem W szy  
s tk ie  owe, p rzez  w iększość u zn an e  p ra w d y  są 
la k  zesz ło roczna  z a tę c h ła  słonina, lu  zepsu ła , 
z z ie le n ia ła  szy n k a , k tó ra  p o w o d u je  w szy s tek  
s z k o rb u t m oralny , g ra su ją c y  w społczeństw ie . . .

w iadomości literackie i arty styczne.
Repertuar teatralny. Dziś we czwartek „Lucja 

z Lammermoru", opera w 3. aktach Donizetti’e) o. 
Gościnny występ pani Jadwigi Camillowej, artystki 
opery lwowskiej i pp, : Ignacego Warmutha, tenora 
opery włoskiej, Rudolfa Bernharda, barytonisty i 
Juljana Jeromina, artysty opery włoskiej; jutio w pią­
tek po raz pierwLzy nWróg lndn“, komedja w 5. 
aktacii Ih-rin. Ibsen’a ; w sobotę „Żydówka , opera 
w 5. aktach Halevy’ego. Gościnny występ panny 
Adrjanny Bussi, primadonny teatru Dal Verme w Me 
djolanie i p p .: Ignacego Warmutha i Juljana Jero- 
mina.

D /iś przedstawioną będzie _ „Lucja z Lamermoo- 
ru-, w której po raz pierwszy w roi tytuowej wystąpi pam 
Gamilowa. Jak wiadomo. artystkanasza śpiewała ją w u- 
biegłym roku w Warszaw o i partją tą wzięła wstę­
pnym bojem całą publiczność tam'ejszą. Oczekujemy 
z niecierpliwością tegJ występu, w którym nasza pri- 
madonna będzie miała sposobność rozwinąć zalety 
swego nispospolitego talentu

„Wróg ludu" będzie pierwszą sztuką Ibsena, 
jaką teatr lwowski od"lat 10 przedstawia. Każda 
większa scena musi uledz prądowi czasu i wystawiać 
płody szkoły rcalis;ycznej.

„Wróg ludu“ jest to jeden z najznakomitszych
utworów Ibs‘na. ,

P. Chmielińskiemu powierzyła dyrekcja główną, 
zarazem tytułową rolę. Nie wątpimy, że talent i 
inteligencja tego artysty, nie zawiodą co do tej roli 
położ mych w nim nadziei.

Przegląd polityczny.
W szy s tk ie  p ism a rozw odzą  się n ad  sceną , 

w y w o łan ą  w izb ie  posłów  p rzez  L u e g e ra  —  po 
najw iększej części w  tym  d u ch u , w ja k im  się 
T aa ffe  i B ilińsk i odezw ali, d a ją c  m u  odpraw ę. Nowa Presse je s t  w ielce zadow oloną, że T aaffe
Dzr en ®rBicznj® o d p a r ł w y c ieczk i an tisem ick ie . 
P ó łu rzęd o w a Stara Pre.se p ieze : N a  szczegó lną
uw agę zasługu je  m ow a, j a k ą  B ilińsk i godn ie  z a ­
k o ń cz y ł tę pam ię tną  rozpraw ę. Deutsche Ztg.. g łó  
w ny o rg an  lew icy , podnoś: z n ac isk iem , że w łaśn ie 
k lu b  H o h en w arta , g d y  w czoraj sz tu rm  p rz y p u ­
szczono p rzec iw  zw iązkow i p rzy ja źn i z R zeszą 
n iem iecką  i p rzec iw  unji państw ow ej z W ęg ram i, 
m e o d ezw ał się an i ałówfeiem O p a r c i a  i a n i naj 
lżejszym  tonem  m e o d e z w a ł sie. i i  się zg ad za
n a “ w yw ody T aaffego . „N7e"  byfo  ~  p i87,e Deutsche
Ztg. -  dzisiaj głosow ania, ale aiino to okaza}o 
się w yraźnie, jaka  bęuzie w iększość od w ypadku  
do w ypadku w sprawach, twórz- cych  podw alinę '-

* In te rp e la c ja  posła S tau ffe n b e rg a  w  p a r la i  
m encie  n iem .eck im  do tycząca o ch ro n y  w łasnośc- 
au to rsk ię j p o d p i t ą  zosta ła  ta k ż e  z upow ażnię- 
di& ^kOł<i po lsk iego  p rzez  posł^ Józefft ELościei* 
skiago w ch a rak te .-ze  lite ra ta . Postanow iono b o ­
w iem , i by  ty lk o  posłow ie lite rac i in te rp e lac ję  tę  
podpisali.

* N iem iecki am b a sa d o r w P e te rsb u rg u , jen e­
r a ł  S cbw ein itz , p o d a ł się do d y m is ji i po p rz y ję - 
ciu  je j  zam ierza  osiąść w K assel.

* W B e r lin ie m a  być założoną, v * g lę d n ie  z a . 
k u p io n ą  w ie lk a  g az e ta  d la  ks. B ism ark a  i r e p re ­
z e n ta c ji jego s tanow iska. Freis. Ztg. zap isu jąc  tę  
w iadom ość, dodaje , że ks. B ism ark  sam  je s t  z b y t 
o stro żn y m  go sp o d arzem , a b y  w k ł a d a ć  p iem ądze 
w  ta k ie  p rz e a s ’ębioi stw o K tóż  zatem  je s t ow ym  
doi irod ziej em ?

* Z  P o z n a n ia  — cz y ta m y  w Dz. Pozn — 
doniósł d o m yślny  ja k iś  re p o r te r  ró żn y m  pism om  
niem ieckim , ja k o b y  K oło  po lsk ie  uchw aliło  g ło ­
sow ać za  w s z y s tk im i p rzed ło żen iam i rz ą d u , a 
p rzed ew szy s tk iem  g łosow ać b ez  w sze lk ich  z a ­
strzeżeń  za  p rzed ło żen iam i, d o tyczącem i pom uo 
żen ią  w y d a tk ó w  n a  a rm i;  i m a ry n a rk ę . N a  pod ­
staw ie  n aszy c h  in fo rm acy j, m ożem y ośw iadczyć, 
że w iadom ość ta  je s t  zm yśloną.

* N ow e rew elac je , d o ty c z ą c e  u s tą p ie n ia  
B ism a rk a  podaje dzisiaj rz y m sk i o fic ja lny  o rg a n  
1'Italie. P ism o to c iek a w ą  p o d a je  w iadom ość, że 
„szp ieg iem ", k tó ry  ce ta rz o w i o w szystk im  dono 
sił, co się działo  i m ów iło w dom u księc ia  Bis

m a rk a  i k tó ry  do cesa rza  oDecnego zw y k le  ta j- 
nem i p rzy c h o d z ił d rzw iam i, b y ł ta jn y  ra d c a  le- 
g ac y jn y , K ay se r, o b ec n y  szef w y d z ia łu  ko lon ia l­
nego w  m in iste rstw ie so ra w  za g ra n ic z n y c h , a 
k tó rego  sw ego czasu  B ism a rk  up rosił, ż e b y  u z u ­
p e łn ia ł s tu d ja  p raw n icze je g o  synów , a m ianow i­
cie hr.^ H e rb e r ta . N iew dzięczny  n a u c z y c ie l połą 
czy ł się n as tęp n ie  z p. B oetticherem  i H o lste inem  
i do sp ó łk i poczęli k o p ać  d o łk i pod B ism ark iem . 
On to ta k ż e  pierw szy  doniósł cesarzow i o kom e- 
rencji B ism a rk a  z W indthorstem , on p o w tarza ł 
różne z d a n ia  B ism arka  i je g o  syna, n ie  g odzące  
się n a  p o lity k ę  cesarską . P odobno  kBiążę B ism ark  
m a m ieć n a  to n iezb ite  dow ody.

* Rosyjski D itń  donosi, że minister oświaty 
w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych 
zalecił w okólnika wszystkim kuratorom okręgów 
naukowych aby nauczyciele i uczniowie wszy­
stkich zakładów naukowych, o : le  s ą  w y z n a ń  
c h r z e ś c  j a ń s k i c h ,  o b o w i ą z k o w o  o b e ­
c n i  b y l i  w d n i  g a l o w e  n a  n a b o ż e ń ­
s t w i e ,  o d p r a w i a n e m  p r z e z  d u c h o w i e ń ­
s t w o  p r a w o s ł a w n e .

* D onies ien ia , ja k o b y  książę A le k s a n d e r  
B a tte n b e rg  odrzucił o fiarow aną m u pensję  b u ł­
g a rsk ą , są  przedw czesne. K s'ążę  B a tte n b e rg  w 
ty m  w zględzie  nie pow zią ł d o tychczas postano 
w ienia.

* W e d łu g  doniesienia dzienn ików  ro sy jsk ich , 
w  senac ie  rządzącym  z a p a d ła  w  p rzesz ły m  m ie­
siącu  d e c y z ja  cc do dw óch  bardzo  w ażn y ch  
kw esty j, do tyczących  zastosow ania w p ra k ty c e  
u k azu  z d n ia  14. m arca  ro k u  1887, o g ran ic za ją ­
cego p raw e  cudzoziem ców  do n ab y w a n ia  n ie ru ­
chom ości, b ą d ź  na w łasność, b ą d ź  n aw e t w te r ­
m inow e posiadanie i u ży tk o w an ie . U k a z  ten , ja k  
w iadom o, m a zastósow auie zarów no w K ró lestw ie  
P o lsk iem , ja k o  też w  je d en a stu  ta k  zw a n y ch  z a ­
ch o d n ich  gub ern iach  ca rs tw a , czy li n a  L itw ie  
1 R usi. N a  mocy tego u k a z u , p o d d an y m  z a g ra ­
n ic zn y m  w zbron.snc n a b y w a ć  w sze lk ie  n ierucho-

„po  za o b rębem  sied lisk  portow ych  i inm ości „po  za o b ię b em  sied lisk  portow ych  
n y c h  m iejsk ich"- O tóż p ie rw sza  z p rzed staw io  
n y ch  do oceny senatu  k w esty j za w ie ra ła  py ta - 
n *e:_ „C zy  do rzędu  s ied lisk  m ie jsk ich  w  K róle- 
8fwi® P o lak iem  należą ta k  zw ane o sad y ?"  S e n a t 

to  ro zstrzy g n ął w  sposób p rzeczący , 
że „osady  u tw orzone w  K ró lestw ie  Pol- 

m ocy u k a z u  z d n ia  1 ( 1 3 )  lipca  
(to  je s t p rzem ianow ane naów czas z

p y tan ie  
u zn a jąc ,
Bkiem n a
1869 ro k u  ____
m iast d ro b n ie jszy ch ! nie m ogą b y ć  p o c z y ty w an e  
za  s ied lisk a  m iejsk ie". W y n ik a  s tąd , iż cu d zo ­
ziem com  n ie woluo w  K ró lestw ie  P o lsk iem  w ta  
k ich  o sad ach  nab y w ać dom ów  i g run tów . D ru g ą  
k w estję , b a rd z o  do po p rzed n ie j zbliżoną, tw orzyło 
p y ta n ie : „C zy  ta k  zw ane  m iasteczk a  (k tó ry c h
m nóstw o zna jdu je  się w  g u b ern ia ch  północno  i 
po łudniow o zachodn ich ), n a leż ą  do rzę d u  sied lisk  
m ie jsk ich  i czy w ty c h  guberc ia- h , w k tó ry c h  
p raw a  obcokrajow ców  pod w zględem  n a b y w a n ia  
w łasności n ie ruchom ej zosta ły  og ran iczo n e  p rze ­
pisam i z ro k u  1887, cudzoziem cy  m ogą n a b y w a ć  
n ie ruchom ośc i ty lk o  w  m iastach , czy li też  i w 
m ia s te c z k a c h  ? W  odpow iedzi u a  pow yższe py 
t a n  e po łączone d ep a rtam e n ty  se n a tu  o rzek ły , iż 
„z pośród  m iasteczek  do liczby s ied lisk  m ie j­
sk ich  n a leż ą  jedyn ie  te , w k tó ry c h  istn ie je  z a ­
rz ą d  m iejsk i, i że w  ta k ic h  t r ż ty lk o  m iaste
c z k ac h  g u b e rn ij zachodn ich  służy  za g ran ic zn y m
p o d danym  praw o n ab y w a n ia  n ieruchom ości"

* Z . P e te isb u rg ą  do n o szą : W e d łu g  obhczeń  
b ra k  zboża n o d a ją  na 100 m iljonów  pudów  (po 
40 funtów) liczbę głodujących  na 10, a nawet 
na 528 miljonów. N a d  D onem  i aa p ółnom ym  
K a u k a z ie  b y ł u rodzaj, ale b r a k  k o m u n ik acy j. 
W  gubernji RjazŁÓskiej sprzedają konie po 80 
kopiejek B yd ło  idzie na rzeź i choćby  było

boże n a  zasiew , nie będz .e  ozem  roli obrobić.
P ięc iu  la t będzie  p o trze b a  a b y  się cbłop 

podniósł. W  m arcu  będz ie  m usia ł rzą d  sp row a­
d zać  zboże z A m ery k i. Głóc, grozi i K o n g re ­
sów ce z pow odu, że tam  100.000 w ojska stoi.

* Now. Wi tma donosi, L  rz ą d  h iszp ań sk i 
zap ro sił a rty s tó w  z Rosji do u d z ia łu  w k o n k u r 
sie n a  sp o rząd zen ie  m edalu , k tó ry  w y b ity  zo s ta ­
nie w  400 le tn ia  roczn icę  o d k ry c ia  A m ery k i. 
T e rm in  k o n k u rsu  u p ły w a  1. m a rc a  1892.

(Teieyrairty z nnych pism.
Berno (w  S zw a jc a rii)  16. g ru d n ia . R a d a  

n arodow a p rz y ję ła  95 g łosam i p rzec iw  10 po­
staw iony  p rzez  ra d ę  zw iązkow ą w niosek  u d z ie ­
len ia  am nestji w szystk im  w m ięszanym  w proces
® p rz e k u p s tw a  w y b o rc ze  w  k an to n ie  T essy ń  
sk u n . (B K).
■ j  16. g rn d n ia . N a w czora jszem  po­

siedzen iu  iz b y  d ep u to w a n y ch  p rz e d ło ż y ł m in is te r 
sp raw  za g ra n ic z n y c h  trak tr .f  han d lo w y  z a w a rty  
m iędzy  B e lg ją  a A ustro  W ęg ram i. (B. K.)

Londyn 16. g ru d n ia  B iu ro  R e u te ra  donosi 
z Kio J a n e ir o :  N a  u licach  w S an  P au lo  p rz y  
szło onegdaj w ieczorem  do sta rc ia  m iędzy  zwo- 
lennikam i rząd u  a pow stańcam i. K ilka  osób za­
bito. Gubernator prow incji S an  P a a lc  p o d a ł zię 
do  dym isji. (B. K.)___________ ___________________

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 16. g ru d n ia . (z  izby postów). Z  po
w odu n iedyspozyc ji d r a  S m o l k i ,  p rzew odni­
czy  w iceprezes C l i i 11m e c k  y .

P e ty c ję  w iedeńsk iego  ocho tn iczego  T o w arzy ­
stw a ra tunkow ego , w uznan iu  h u m a n ita rn e j je g o  
działa lności, p rze k aza n o  rządow i do szczegó ło ­
w ego z b a d a n ia  i uw zg lędn ien ia .

P rzy  p ro jek c ie  n staw y  o u z u p e łn ie n iu  u s ta ­
w y o k asac h  b r a c k ic h ,  w y ra ża ł A  d a  i n e k  ni - 
d zie ję  p rzep ro  ra d z e n ia  rychłe j sanac ji ty c h  kas, 
z n a jd u ją c y c h  się w o p łak an y m  stan ie , a to n a
podstaw ie  asek u racy jn o -tech n iczn e j.

P o  dosyć m d łe j d eb a c ie , p ro je k t rząd o w y
0 k a sa c h  b ra c k ic h  uchw alono  b ez  zm iany .

Wiedeń 16. g ru d n ia . K om isja  d la  trak ta tó w  
p rz y ję ła  w niosek  p B ilińsk iego , w m yśl k tó rego  
po p rzep row adzonej d eb ac ie  g łosow ać będz ie  
razem  n ad  całi ścią. W  ten  sposób będz ie  
kom is ja  gotowe, p rze d  św iętam i. E x p o s te  m i” , 
h a n d lu  zaw iera ło  p rzed ew szy s tk iem  tę m yśl. że 
tu  nie m a żad n e j d rogi pośredn ie j, ty lk o  zu p e łn e  
p rz y ję c ie  lu b  zu p e łn e  o d rzu cen ie  P o  H allv ieh u  
przem ów  ł  G om perz , n as tęp n ie  zaś K ozłow ski. 
P c d n 'ó s ł on, ze podobn ie  j a k  P o lacy , k tó ry c h  
p a r la m e n t n iem ieck i nie u w aż a  ju ż  za Retchs feindóto ta k  i posłow ie polscy  w A ustrji n ie mo 
g ą  n ie  uznać  w ysokiego e tycznego , politycznego
1 ekonom icznego  znaczen ia  so juszu  handlow ego. 
T y lk o  F ra n c ja  i R osja ch e ą  się o d g ran iczyć . 
P o d cza s  g d y  A ustro -W ęgry  gotow e są do ofiar, 
a ż e b y  p o zy sk ać  B clg ję , W ł c h y  i Szw aj- 
cą rję  d la  po lity k i ekonom icznej, R osja k aże  
w  P e te rsb u rg u  szowinistom  sw ym  śp iew ać m arsy  ijan- 
k ę  i w y p raw ia  d em o n strac je  fllot w K ronsztadzie  
Sojusz handlow y m a nie ty lk o  cele pozy tyw ne, 
a l e  i n e g a t y w n e ,  a  m ianow icie n ac isk  n ą  
F ra n c ję  i ob ronę p rzeciw  e k s lu z y w re j po lityce 
R o s:i i A m e ry k i M ów ca o d ra d z a  je d n a k  z b y t 
o p ty m isty czn y ch  z a p a try w a ń

D a lsz y  ciąg d e b a ty  dziś w ieczór.
Wiedeń d. 16. g ru d n ia . (Z izby postów.) 

D ziś  p rzedsięw zięto  d ru g ie  c z y ta n :e ustaw y  finan­
sowej. Z  pow odu n iedyspozyc ji p B ilińsk iego  re  
fe ro w a ł p. P le n e r  i skonstatow ał, że nie sp ra ­
w dziły  się obaw y  opozycji, bo b u d że t ud a  się 
za ła tw ić  p rze d  now ym  R okiem .

P . G re g r  ośw iadesy ł, że on i ca ły  k lu b  
m łodo rzesk i g łosow ać będz ie  p rzeciw  ust.-Wie fi 
nansow ej, g dyż  M łodoczesi n ie  u f i ja  dzisie jszem u 
system ow i rządow em u i obu rzeń , są  nań .

D aw n ie j d rew n ianym i san d a łam i dep tano  po 
g łow ach  n aro d u  czeskiego, te ra z  zaś hr. T aaffe 
ja k o  elegancfci d w o ra k la k ie ro w an em i trze w icz k a ­
mi go kopie. (O k lask i n a  ław ach  m łodoezesk ieh). 
T e ra z  w j k az u je  G re g r  obszernie, ile to rob ią  
C ześ1 d la  p ań stw a i j a k  w ie lką  część ciężarów  
p aństw ow ych  ponoszą,

W  d a lszy m  c iąg u  w y ta c z a  G re g r  znane  
sk a rg i M łodoczechów  i u trzy m u je , że A a s t r j a t a k  
z  C zecham i postępuje, ja k  g d y b y  che  a ła  p rz y ­
gotow ać ten  k ra j d la  an e k sji p rusk ie j.

W ię k sz a  część in d u  czesk iego  uw aża  się, 
ja k  g d y b y  b y ła  w n iew fli b ab ilo ń sk ie j, a p rze  
cież p rzy ję c ie  ce sa rza  w 1’rad ze , z łoży ło  dow ód, 
j a k  p rzy w ią zan y m  je s t ten  naród  do dynastji. 
W itano  tam , co p raw d a  cesa rza , a  n ie  system  
rządow y . W  g erm a n iza c ji i m a d ja ry z a c ji idzie 
h r. T aaffe  r ę k a  w rę k ę  z rzą d em  w ęg iersk im

Z  n ienaw iści do S łow ian  czep ia  się A u s tr ja  
la k  najn i in a tu ra ln ie jsz y ch  zw iązków , j a k  np. ten  
sojusz z a w a rty  z N iem cam i, ty m  odw iecznym  
w rogiem  A ustrji. K urczow o c h w y ta  s:ę Ona n ie ­
uk eck iego  cesa rstw a i w ystaw ia  n a  g \ę  h a z a rd o ­
w ą c a łą  sw oją egzystencję .

G r e g r  c a łą  w ogóle m owę, pośw ię­
c ił w y łączn ie  n aro d o w y m  m om entom . Z re a -  
sn tro w a ł on w niej n ie jak o  w szystk ie  m ow y cze­
sk ie  z ca łe j sesji. M ow a nie b y ła  ta k  św ietną 
ja k  inne  m ow y G reg ra . W j k az aw sz y  n a  
w szy s tk ich  po lach  g e rm a n iz a c y in ą  te n d en c ję  
w ład z  cy w iln y ch  i w ojskow ych, ośw iadczy ł w 
końcu , że g d y b y  czescy  p rzodkow ie  m ogliby 
p rzew idzieć  ta k i obró t rzeczy , to b y lib y  się b a r ­
dzo nam yśla li, czy  w r. 1526 p rz y łą c z y ć  się do 
b row oln ie do d y n as tji. R ząd  a u s tr ja c k i w y p ro d u  
k o w ał w C zech ach  n ienaw iść  p rzeciw  p ań s tw u  
au s trjac k iem u . R ząd w cisk a  się pom iędzy  Daród i 
k ró la . A le C zechom  nie b rak  środLów  do o b a le ­
nia n aw e t sila ię jszy ch  rządów . B ieda i u c isk  
n au c zą  u s tr ja c k ic h  m ężów sta n u  m ądrości. 
■ I C h l u  m e t z  k y  p rzy w o ła ł m ów cę do p o rzą d k u  
z pow odu w y ra że n ia  się je g o  o p rzy łą cz en iu  
C zech  do dynastji.

L : e n b a c L e r  u siło w a ł s ta ty s ty c zn ie  w y k a ­
zać, że A u s tr ja  nn* jest germ an izow aną , ale 
ow szem  slaw izow aną. N astępn ie  z w ra c a  się do 
om ów ienia s tosnnków  k ra jó w  a lp e jsk ich .

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 16 g -u d n ia . W. Ztg. donoji, że  hr. 

P  i n i ń s k  i m ianow any  zo sta ł zw y cza jn y n  prof. 
rzy m sk ieg o  p raw a, na u n iw ersy tec ie  lw ow skim .

A d ju n k t W a w r a u s z  w D ro h o b y c zu , o 
t rz y m a ł p rzy  sposobności p rzen iesien ia  go w s tan  
sp o czy n k u  ty tu ł s e k re ta rz a  n am ic itu ic tw a .

Berlin 16. g ru d n ia . Haoibutger achrichten 
za m ie szc za ją  a r ty k u ł ,  k tó ry  w p a r la m en ta rn y ch  
sferach  b y w a  u w aż an y  za  zastępstw o n iew ypo­
w iedz iane j m ow y B ism a rk a  w parlam encie .

B ism ark  ośw iadcza m ianow icie, w form ie 
p rzem ow y  do pew nej depu tac ji, że m e m ógł 
po jaw ić się w parlam enc ie , g d y ż  m u s ia łb y  w y ­
stąp ić  z su row ą k ry ty k ą  tra k ta tó w  h an d lo w y c h  
i po lityk i, k tó ra  je stw orzy ła . N astęp n ie  zam ie­
szczona jest z jad liw a k ry ty k a  tra k ta tó w

W  p a r l a m e n c i e  p rze m aw ia ł S tau ffenberg
w zm ocnienia ekonom iczn ie  soj'usiu 

j e s t  d la  N iem iec kw e-s iła
o konieczności 
z A u strją , k tó re j 
stją  b y tu .

O pow iad ijąc , ja k  się dzisiaj zm ień ły  w 
A u strji p o jęcia  o so ju szu  z N iem cam i, c y tu je  
zdan ie  H a u sn e ra , k tó ry  kolej aru iań sk ?  n az w a ł 
p ierw szym  k ro k ie m  do em *ncyP“ cj i  z so juszu , 
k tó ry  na A u str ję  ty ln o  obowiązki n a k ła d a  b e z  
ko rzyśc i D ziś  w A ustrji mówi się in a cz e j.

P ary ż  IG grudni*
o s ta tn ia  tek ę

grudni*  z m i e r z a  o d łą c z y ć
w y zn an ie  od oświaty- K tórą to  o s ta tn ia  t.«ke 
m a z a trz y m a ć  F » lł'ei!e s ‘.

Ternps dom“£a lnterwencji T u rc ji prze 
ciw  B u łg arji, * Pow0 u  w y d a le n ia  korespondenta 
Hanusa

A d m ira ł -G e r  y a i s m ian o w an y  szefeiń ( 
sz ta b u  m a ry n a rk i t

Iz b a  p rz y ję ła  w niosek  o zn iżen ie  c ła  od  1 
nafty .

i e d e ń  16. ^ludni.. Kredvtv 284 —, staatzbany 
.8 l '8 i ,  lombardy 8 2 6 .. laonderbanki 1 9 7 —, aluiny 
d8 o ■, majowa renta 9 40, węg. złota ientei loó'2(I

Wiedeń 16. g ru d n ia . W. Zig., og łasza  ssn  
keję  uchw al d e leg a cy jn y c b .

Berlin 16. g ru d n ia . P a rlam e t n iem ieck i to ­
cz y ł w czoraj da le j o b ra d y  n ad  tra k ta ta m i h a n ­
dlow ym i. S t a u f f e n b e r g  w y k az y w a ł, że 
N iem cy  m uszą s ta ra ć  się o łączn o ść  ek o n o m i­
cz n ą  z A i#;tro-\V ęgram i. K r. K a n i t z  w y ra z ił 
obaw ę, żc w razie  n ie za p ro w ad z em a n a  zboże 
aus tro -w ęg iersk ie  kon tro li co do jego prow e- 
n iene j, dostaw ać się b ęd z ie  ro sy jsk ie  zboże 
p rzez S z ią  k  do N iem iec. C a p r i y i  odpow ie­
dzia ł. że w obec w ysok iego  c ła  a u s trjac k ieg o  
na zboże ro sy jsk ie  sp ro w ad zan ie  tego zboża 
przez A ustro  W ę g ry  do N iem iec jest w ielce nic- 
p ra ^  dopodobne. Z a  tra k ta ta m i p rzem aw ia li je ­
szcze pp. P io k e r t i G o ldschnnd t a p rzec iw  nim  
pp  S chu llendorf, H o itz  i M uencb. N a  w y w o d y  
p. G ru m b la . k tó ry  ubo lew ał nad  zn iżen iem  c ła  
na drzew o, o św iad czy ł m inister B o e ltieh er, / e  
już w ta ry fie  cłow ei z ro k u  1879 b y ło  po 
dw ójne cło na drzew o. O b ecn e  zaś zn iżen ie  c ła  
p rzy n ie s ie  zarów no k o rzy ść  ta k  n iem ieckim  ja k  
i au s trja c k im  han d l?rzo m , im p o rtu jący m  drzew o. 
H r. A ”nim  w y ra z ił obaw ę iż zn iżen ie c ła  od 
d rze w a  sp raw i to. że N iem cy  za lan e  zostaną 
d rzew em  au s trja c k ie m

Paryż 16. g ru d n ia . S en at sk o ń c zy ł o b rad y  
nad  ta ry fą  cłow ą.

W  izb ie toczy ły  się o b ra d y  nad  wni sk iem  
ra d y k a łó w , żąd a jący m  a b y  liczb ę  b isk u p ó w  
zm niejszono  do tej cy fry , j a k ą  p ierw o tn ie  u sta  
n aw ia ł k o n k o rd a t. I z b a  w niosek te n  jed n ak o w o ż  
od rzu c iła .

W  końcu p rz y ję ła  izb a  b u d ż e t n a  ro k
1892/93. J

Rzym 16. g ru d n ia . O jciec  św ięty  w alloku- 
cji om aw ia o sta tn ie  z a jśc ia  z p ie lg rzym am u w 
R zym ie. W allokucji te j podnosi pap ież , że d w a 
są rodzi j e  w iogów  K o śc io ła ; jedn i, k tó rzy  po­
zorn ie  nie o k azu ją  n ie rrz y ja ź n i,  lecz  d ąż ą  do 
p o d d an ia  K ościoła pod w ładzę św ieck a . —  T a k  
je d n i j ik  i d ru d z y  u tru d n ia ją  sw obodne kom o- 
n ikow an ie  się P ap ieża  z w iernym i. J e ż e li  po łoże­
nie p ap izża  ju ż  w norm alnych  c z asach  jest nie 
do zn iesien ia , cóż będzie dopiero  w te d y , g d y  
n as tan ą  n iepoko je  i g d y  w rzaw a w -jenna z a p a ­
nu je w E u ro p ie . O jc :ec św ięty  o b sta je  n a  tem  
stanow isku , k tó re  z a ją ł  P iu s  IX  i dom aga s:'ę 
niezaw isłości d la  sieb ie  a  szczególn ie  d la  R zy m u  
i w y raża  to p rzek o n an ie , że  n ezaw isłośń p a . 
p ie sk a  d a  się pogodzić z w ie lk o śc :ą  i n iezaw isło­
śc ią W łoch . A lb k u c ję  sw ą k o ń czy  O jciec  św ię ty  
apostro fą  do kierow ników  pań stw , a b y  pow stzy- 
m yw ali szerzen ie  się z e p su c ia  obyczajów , tudz ież  
w zy w a w szy s tk ich  kato lików , a b y  po łączy li się 
ściśle z p ap iestw em  przeciw ko za sa d zk o m  i złym  
cam iarom  w rogów  K ościoła.

Kolonja 16. g ru d n ia . D i  Gazety Kotońskiej 
donoszą z P e te rsb u rg a , że ro -y jsk i m in is te r ko  
m u n ik ac ji p raw d o p o d o b n ie  będzie  m usia ł \ odać 
się do dym isji. J a k o  n as tęp cę  jego w ym ien iają  
je n e r a ła  A n en k o w a

S k u tk iem  w ad liw ych  u rz ą d z e ń  n a  po łudn io  
w yeh  k o b ja c  . ro sy jsk ich  leżą  w ielk ie m asy  
zboża  d s ta c jach  i n ie  m o in s  ich  przew ieść , a  
ty m czesem  ca łe  g n b e rn ie  c ie rp ią  g łód , C a r m a 
b y ć  z tego  pow odu bardzo  z iry to w an y .

R ln ł . - t  16 ęrudnia Spaliła fię tu fabryka kamgamu 
Eartduiujsu i synów . 470 robotników przeważnie kobiet, po­
zostało bez chleba

D o dzisie jszego  num Tru d la  w szystk ich  
p rzen u m era to ró w  d o łączam y  p ro sp ek t w y d aw n  • 
c tw a czasopism a hum o ry sty czn eg o  Śmigus.

Do dzisiejszego n u m e ru  do łącza się 
tow arów  k o rze n n y ch  J a n a  B aczyńsk iego

cen n ik

N A D E S Ł A N E .

Z d jęcia  1 p o w lę k s ie n l*  fo to g ra tic in c
aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństw! z jakiej­

kolwiek fotogrr.ji wykonuje arty a,. Zakład fotograficzny

M .  G O Ł D B E R G 4
Lwów, uiita Jagiellońska lie*ba U 1756 1—? 

Nowość: Efektowne fotografie na białe* ozkle matewem.

DOM

kupuje

M .  J O N A S Z
BANK O W Y i K A N TO R W YM IANY

we Lwowie, uli a Jagiellońska 1. 8,
i sprzedaje wttystkla efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowine.i wykonuje niezwłocznie bez doliczenia

prowizji.
„ U ł ń o n a

1017 1—?
re p re z e n tu j*  dla G alK Jl 

najoięt-saeg# t na|boi;at!<i co w fiwiec e 
T < t w » r r . y e i wh u b e zp j,JC!te^ UH życie  „ T lie  
M u m - J -  — K o k założenia 1848“ .

Lekarz chorób kobiecych.i akuszer

ar. Br oni sław Skałko wski
h.Gj łsystent i operator kliniki p n  . dr. C h r o b a k a  

we Wiedniu

ordynuje od 3— 5, dla ubogich od 8 —9. 
1886 10 Lwów, Piekarska 1. 4.

Wykonuję n i e i  u a n a jeszcze u nas
p lo m b y  z w e n e c k ie j e m a lj i  n a jn o w sz e go  

wybteiuu d r a  H e r b s ta ,
uzupełniające zc|.sute zgby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki s p o r z ą d z a m  w / s s n  o r ę e z n R  według ne.jlopae-' 

metody.

lóf>'. l . ?
M. Lisowski

dentysta i lekarz chorób u f 
we Lwowie pi. Trybunalski I 1.

- „ N a  1 » H o w y  R o k “
Najnowe*, i Dajgust wni„jS7e

Wyroby nMum i omą um, utai i siory.
W i e l k i  i r y b f t r  t o w ^  j a p  i ń s k i c h ,

jako to :

4  j m a n y j i r i i y .
w a c h l a r z ^  d e h « r *«sj.ja e  
noże do ro łC |n ania pap ieru .

l w i e  l e l n n j c  li
po le . a ją ;

s e y f a r t h  i d t d y ić s k i
d k ła t i  |i u p ie r u , g H la u tc r ji i  < l* l« ł s z to k  p lę k q y (!ii,

W e  L w o w ie , |rl»c M « rj ae'*l. 205q a i — i

U p r a s z a m  P . T. o d ­
b io rc ó w , b y  z a m ó w ie ­
n i a  tu i ś w ię ta  w cześn ie  
n a d s e ła ć  r a c z y l i ,  g d y ż  
t y lk o  w  t y m  r a z i e  za  

j  bezz w io  czn ą  d  o s ta ivę  
p i  w a  b u te lk o  w i  go r ę ­
c z y ć  m ogę  2(.’i 3 1-4

'li pow ażaniem

Jeneralna reprezentacja

ii
w  Pil/T i ie.

Wielki krach!!
Przez am erykańskie stosunki r-cl' e 

zakuniłem  cały zapas słynue.i u ie lk ie jj
Fabryki chustak damsk ch

o ceni* bajecznie i odeprze-
<iłtj$ u iedouw pu tu  a tan ej coflie |

X Z Z X = I «
najlep**8 ” r  o n i  e l*”  są do nabyci* |

L a n g a -

61 1-

w  H o t t - lu

So n d e r m a m i

NA GWIAZDKĘ 
p ra k ty cz n e  p re ze n ta

1 l i  40  c t
a r u P . ,  de ; ,  ł ą  j t t w a ł a  chust ' -  ę « f ik ie j  
bądz  b. i; w i , t  pyszną  b o rd u r ą  lul. 
f . ędz l au i  */ u.e i a  dłuY4;  oia... I 
metru szsrohą.

^  HI 0Ż. y s ę  tedy 3C 2 <" k u
! .y;tk długo za^JIS 0S(J.
huoóć b w Riu laki* * 1 s i j  djc
frati. X>„ n u ty - ii  za ^ tó a i.:e luo ?o- 
braniem, pTi*2 ogólnie 
tinnę: cjv4vJ

Gospodarz
wybraDe za g ran ic ą

poleca
2037 1 - ?

J o ze f  C h y b a  w Wie dni’.

w średnim wieku, 
z k ii«du.tstol tnią p

ło lu ty , bezdzietny 
.tyką, oznajmiony 

gałęz iam i go

MAGAZYN A’ LA VlLLE DE PARIS
L w ó w ,  | * l® c  k  j l i e y  2 .

gpodsistwa, z lascw śju j, gorzeluią, po- 
Bi» ia,jąey u.ijclil b jie,s/.c sw ad ctwa, 
mogący w r a z y  pofr. eby złożyć „auy ę, 
. o s  ukb;e jiusadr r„adcy mb ekon ma, 
zaraz lub też później Może taLi* | rzv- 
ąć icsadę  ua ploceuta. Zgł.iszenia pod 

lit. F. K. łlfntr.J.i,- Bióro Ugłosz^ń — 
29ól L • ów, Koper, ika l i .  1— 1

p o  1  z ł .

G a b r y e l  S ta rk .

i r m u n n  W l i T ł U O
TZ i ST0FF. L w ó w , wypłaca wszelkie kupony, jako tez bpn 

P n ie  H a lick i i. I. wylosowane listy zastawne i obligacje UDL puliczona jatiejłolw & ])iovizji
i przegląda wszelkie papiery 

podlegające losowaniu.

__________________________________



DZIENNTK PO LSK I b dtia 17 . Grudnia 1 80 1 .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
i 0  n  ? »  *  i A fi I '.“I V «  I  PR 9 ? t  8

r-1'  o 1 >*y - h i .

I T H C l m r z a  1 k l u c z n i c ę  poszukuje 
z wiosną 1892 otworzyć się maią>y 

Z a k ł a d  k l i m a t y c z n o  • w o d o l e -  
<*z*liczy I t a r J A w k f t * *  kolo Lwowa 
Informacje udziela Zarząd realności 
Ł .n ilia  B er tem ilfa n a  B ra jera ,  we 
Lwowie, ul. Brajerowska 10.

^ a k u o n j ę  w s z e l k ą  n a r d e r o b ę
Li męzką i damską Zakład Jaszczyszyna, 
gniat-h teatr.lny.

i a t i i u o  E h r b a r a  1 F o r t e p i a n
do wypożyczenia. Rynek 12, I  piętro

Ka m ie n ic a  pią
cyny z ogródki ...... _ .. ...... _......

nia. Pośr-dnictwo wykluł*-ce. Wiadouiose 
u właściciela ul. Łyczakowska I 52.

rowa i parterów - uli-, 
em zaraz d > sprzeda

1 l i t r o w a  b u t e l k a  9 0  c e n t d w .
Z żyta czysto S-letnia i y t u l a  

w O d k a  bez cuiru  i bez anyżu w skut­
kach zastępuje koniak. Poleca handel 
K a r o l a  B a ł ł a b a n a  we Lwowie.

Najtańsze źródło nabycia dobrych towa­
rów korzennych i wyrobów m łynar­

skich w handlu A lb iti i Soleckiego, 
we Lwowie, ulica Wałov a 1. 11.

p o d m a j s t r z y  (Werekfiihrer) stolar- 
i  ski i placmistrz znajdą za jęe i1 w fa ­
bryce stolarskiej B ra ct  H czelak, Lwów, 
Łyczakowska 1. 27. Zgłoszenia  z dołą­
czeniem rekomendacyj do firmy. 971

Zwijam hande1, wysprzedaję po n a d ­
z w y c z a j n i e  z n i ż o n y c h  cencch 

towary galanteryjne, parasole, krawaty, 
biżuterje, perfumerje etc. Zlecenia z pro­
wincji załatwiam odwrotnie. — Pod 
.Królem Sobieskim" ul. flalieka 4.

Lt s / . » J e ,  wszelkie słabości skóry, wy 
rzuty skórne, usuwa ogólnie ulubione 

mydło fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkowego 40 cnt. Wody fiołkowej 
60 ct., wyrobu A d o lfa  Pokornego, 
magistra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w ap t p. M acury  I

7 a r z ą d  u l e  w i e l k i e j  r e a l n o ś c i
ł j  z ogrodem na przedmieściu przyjmę; 
ewentualnie poszukiwana do najęcia mała 
realność z ogrodem na przedmieściu, o 
najmniej 3 pokoja h mieszkalnych z przy- 
naleiytościami. — Zgłoszenia listowne 
z podaniem warunków pod X. Z. do 
Administracji „Dziennika Polskiego."

W Y S T A W  V

Z  A  J 3  A  A V  K  K
tlla kochanych  d z i a t e .

5 0 0  t»l«‘k nb"snvch i nieub ;■ - 
nycb; 3 0 0  g ie r  t<>\vnrzy*>.i<*l), 
k u h u z ó w , p u s ja u sy , k u n ie  d<> 
h u ś t a n i a  sztuka od zl. 5 do 10. 
20.~6t M a g i c z n e  l a t a r n i e ,  i - i

najtan iej v  m agazynie
HENRYKA MOLLERA

Lwów , ul. Halicka l. 6

Apteki
z obrotem rocznym wyżej 6.000 zl' 
poszukuje do  kupna. — Zgłoszenia 
przyjmuje J Lesikowski w Łękach
2045 o. poczta Frysztak. i _ 2

Ro d o w i t a  N i e m k a ,  posiadająca 
t;»-że egzamin Froeblowski, pragnie 

za miernem wynagro lzaniem udzielać 
chłopczykom i ddewczynkom n a u k i  
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  i k o n w e r ­
s a c j i .  Posiada chlubne świadectwa 
p erwszorzędnyeh rodzin polskich, u któ- 
.'ych pozostawała w charakterze bony. 
Bliższe szczegóły pod adresem : Teresa 
Rueińska, Lnów, ul. Leśna nr. 4.

M a s z y n is t a  e g z a m in o w a n y , wy-
ITl uczony kowalstwa i ślusarstwa, liczący 
35 lat, poszukuje posady od 15. lutego, 
może wykazać się z dobremi świadectwa­
mi, praktyczny przy młocarniach paro ­
wych, browaru, gorzelni, młyna, piły 
i zna dobrze kucie koni. Adres poste 
restaute maszynista A. B. Trzymetz Ot 
Slesien. 978

Mieszkania I sklepy
po I cencie od w y r  a tu .

Na  g w i a z d k ę ! P o  z n i ż o n e j  e e 
"i . e "yprzedaje  Zakład fotograficzny 

E. Trzemeskiego „ O g n i e m  i m i e ­
c z e m "  12 illustrajyj Juljusza Kossaka, 
duży format, dawniej 8 zł., teraz 5 zł. 
„K r e d k a i P  a 1 e t a" 14 prac Artura 
Grottgera, dawniej 10 zł., teraz 5 zł. 
Za przesyłkę pocztową dolicza się na o- 
pakowanie 30 centów. Zapas bardzo ma 
ły i dalei nie bedzie wydawany po świę­
tach. Sprzedaż wprost w Zakładzie foto­
graficznym E. Trzemeskiego, Lwów, ul. 
Trzeciego Maja 1. 7.

dzieł powieścio­
wych, romansów, 

nowel 1 innych, t a f l e  dzieł francuskich 
ze wszystkich gałęzi li teratury (których 
po cenach zniżonych nabyć można) wy- 
2025 a seła na żądanie franto. 1—1

liSOn Bodek, księgarnia-antykw.
Lwów, ul Ormiańska 3, (dom narodowy).

4  p o k o j e  z z balkonami, przedpokój, 
kuchnia, garderóbka, 2 pokoiki dla służby, 
wodociągi, na I. piętrze, Brajerowska 10, 
(t. z. pałac), od 1. marca 1899. P o ­
m i e s z k a n i a  k a w a l e r s k i e ,  f r o n ­
t o w e ,  e l e g a n c k i e ,  większe lub 
mniejsze z odpowiedniem pomieszczeniem 
dla służby lub obsługą w domu, od 
różnych terminów. S k l e p  wynajmuje 
Zarząd realności E m ila  B er tem ilja n a  
B ra jera ,  w godzinach 9.—12. i 3.—5.

Si.  A .  B a c z e w s k i
1. w  6  w

poleca wyśmienitą starą
t a r k ę

Wielmisti D n o  uwuraw weliiasjcti 
„A U  L O U V R E ”

L w ó w , p l a c  K a p i t u l n y  I .  3 .
F i l j a  w  S tro ju  R y n e k .

Największy w guście francuskim urządzony s. lad 
towarów na całą Galicję 

Stosowne podarunki na Gwiazdkę i Nowy Ri.k. 
Dokładne cenniki rozsyłają sięnażądanie  bezpłatnie. 
Najwięaszy skład jest zarówno w parterze, jako'eź 

ua I. piętrze podzielony na wielo oddziałów. 
Wielki wybór wszelkich możliwych dywa­

nów, salonowych, ściennych na łóżka, stoły i o łta­
rze. F iranki biało, creme i kolorowe. Pott jery 

od zł. 2 40 wyżej. Skóry angorowe, kapy na łóżka i stoły. Przedmioty dekoracyjne,
kołdry etebuowaue, koce do po Iróży, sań i na konie.

Osobny oddział dla towarów futrzanych, jak zarękawki, 
czapki męskie, damskie i dla dzieci, oraz oblamowania wszel­
kiego rodzaju.

W  innych oddziałach znajdują się następujące towary 
w największym wyborze: koronki, wstążki, kwiaty, pióra,
hafty i koronki do bielizny, kapelusze damskie i dziecinne, borty, 
passmaiDer.e, tiule, welony, przybory krawieckie i moduiarskie.

Wyroby pończoszkowe, dla dam i dzieci, gorsety francu­
skie chustki włóczkowe, buvgarki, halki, rękawiczki damskie, 
męskie i dziecinne, skórkowe, duńskie, szwedzkie i angielskie,
parasole od deszczu, wachlarze czarne i kolorowe na wieczorki 
i bale Staniki trykotowe Jersey dla dam i dzieci, szlafroki

damskie, sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki, fartuszki, czapeczki, kamasze.
Osobny oddział wysełki — wszelkie zamiejscowe zamówienia wykonują się 

uajsumienniej za zaliczką pocztową. j 994 l —?

H n g a z y u  „ A U  L O D Y B F / ’ w e  L w o w l ó i  p l a c  K a p i t o l u )  l .  5ł.
Właściciel; e „ M . B E R N F E L D  z -W i-d i ia

J - JRCSŁa.- ,

11- E T  Y Mfizyłonire
lito & ra fo w a n e  (IgO sziuk- od x ,it  50 et. 

s zy b k o p ra o o w e  (100 od go ct.
M O N O U B A M Y  n a  l i « f a e k  najnowsze i najgn-

stowniej^ze.

Wszelkie roboty kaUgraficzne
j ‘ko t o : I 2050 1 - 3

d yp lo m y , a d resy  i arkusze z pow inazowan,ia m j
po cenach najprzystępniejszych — Pol6ua

Seyfarth & Dydyński
skład papieru, galanteryj i dzieł w tuk pięknych 

w e I/w ow te, p r z y  p la c u  Marja< k*m .

ROSYJSKIE

Marka: Marka :
* zł —'70 | I -611

* * „ — 90 I 18-50
* * * 1 - 1840

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyzszc.

i 025 1—299

3  lub 4  pokoje, kuchnia, spiżarnia. 
Długosza 23.

8 .  K o r a l n l c k a  1 pokój, kuchnia.

mamo n
potrzebuje od 1. stycznia 1892.

Zarząd dóbr brzeżańskich
w Roju poczta Brzeiany,

nieprzyjęte zgłoszenia pozostaną bez odpo­
wiedzi. 2063 1—3

Korespondencja prywatna.
24. Otrzymałem, donieś którym p o ­

ciągiem nazad wyjedziesz z Krak...  d la­
czego dopiero teraz? Odpisz stamtad 
to No-no będzie łatwo czekam 28 Z. W. 
także mogę mleó jakie pismo. Pomyśl

MAGGI
obfity skład świeżych korzeni, towarow 
oraz Maggiege korzeni znpewych n A lb erta  

Szko w ro n a ,  we Lwowie.

P le r ś o lo n k l  z a r ę c z y n o w e ,  
o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weselno,

oraz wszelkie
blżuterje ze złota I srebra

poleca po najprzystępniejszych c e n c h

MJAN JARZYNA,

H E R B A T Ę  F t U l U j i ą
7,  k i l o  1*80 i 8  * ł r -

Znakomlte WTS I EWKI  z herbat
7, k i l o  1*48 i s i r .  1-70

1—? poleca AaNDEJ-t >.u25 b

Alberta Szkowrona
r ,v )0.x. Yleui m a ria ck i  I.

Przy zbliżającej się porze zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 
znowu uwagę Szanownej Publiczności na nasz

K o k s  ł a m a n y .
Cena naszego

1908 1 - 8

Koksa
wynosi za 50 klgr. 70  ct. z wolną dostawą do mieszkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

do opalania naszym

i k i o z k s i e i m :
w y k o n u je m y  b e z p ła tn ie .

Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą koreapondeucyjuą 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie.

1— ? ju b ile r  I s ł o t n i  ~ 1002
zaprzysiężony rzeczoznawca i ocenicie, 

sądowy,
we Lwowie, hotel Europejski, pi. Marjacki.

Niema więcej tcieliiin!
X T w ę d z i d ł a  l iCZ- 
J l b O I ł S l l i e  p i e c z e A s t w n .

N 10 możliwe nad il  rozbieganie 8’ę km ia  
Bezpieczeństwo najzupeł riejste. Erawdzj 
wa dobrodziejstwo dla ludzi i koni. Wę 
dzidło zwykłe blanc po zł. 2 1 0 ;  cyno 
wane 2-5'i ; stalowe z p o le ro uau jm i sze­
rokimi pierścieniami 3-70; niklowane 
4 40; z nowego srebra 6 PO, za gotówkę 
lub pobraniem do nabycia w ceutr.ilnyni 
składzie IN. G e lb h a u s a , w Wiedniu 

I Grabeu 13. '.004 1 - 4
Poszukuie się odsprzedawców.

Wezwanie !Do wszystkich czytelników!
Jestem upoważniony, by prędko 

dostać pieniądze 1001 sz.tutr elegau- 
ckiah, dobrze idąc y c h ,  na sekundę

Washington Remontoir-zegarków

podać z r  jaką  tą d ż  cenę, choćby za 
cenę cła , i transportu. Za pobraniem 
2 zł 60 et. otrzyma każdy ten cudny 
remontoir z kryształowem szkłem pła 
sklem i meckanicznemi wskazówkami, 
do nakręcania bez kluczyka.

Kto chce kupić nowy, tani, a przy- 
tem dobry zegarek remontoir po nie- 
douwieżenia taniej cenie zł. 2 * 6 0  ct. 
ten niech pospiesza z zamówieniem, 
jak długo starczy zapas, gdyż sp so- 
bność nie tak prędko się trafi. 1—2

Do nabycia przez firmę: 2042 a
JO S E F  C H Y B A  w  W iedniu .

Największa wystawa gwiazdkowa na Galicję! 
I G N A C Y  F R I E D  »«

W łaściciel magazynu „ ID  PRIKTEJfFS” we Lwow-e, Dl. L 13
w p a r te rze  i n a  I- p i ę t r z , ,  

s k ł a d a j ą c e g o  s i ę  z  2 0  d z i a ł ó w ,  z a p r a s z a  »• - t « jnz e n i  s z a n o w n ą
p u b liczn o ść  do o d w ied zen ia  swej w y s t a w y  Gwiazdkowej.

S k ła d a  się oua z uajuowszych i z p ierw szorzędnych  renom ow any# ,  (-„bryk sp ro w a­
dzonych przedmiotów z bronzu, porcelany,  majoliki,  teraco ty ,  m e 1 ^ i a n s u ,  jak o też  
jaDońskieh d koracyj i p a raw a n ó w ;  towarów ga lan tery jnych ,  sKOrzany^, j biżtt- 
te r j i  ; dywanów, port je r ,  kap ua łóżka  i stoły, chodników; dalej  tow arow  modnych nięzkioh,
j a k '  krawatów, koszul,  kołn ierzy , m ankie tów , b ie l izny  J a g e ra ,  rękawiczek, L&seluszy, 
parasoli ,  rosyjskich kaloszy i wszelkich w zakres ten  wchodzących  przedmiotów, ora7l 
największy skład  *ega'ów.

C e n y  s t a ł e  n a j n i ż s z e .  " W

T S -
sprzedają najtaniej Eq3i j _

S. GABRIEL & J. CHLEGOWN K
we Lwowie, plac Halicki l i c z b a  3 .

B a je c z n ie  ia u io  I

D  "1 W A  W  Y  o r i e n t u  n e  (prawdziwej
n a  d u ż e  f a l :  ny od 3 d<> (i luttrów d'ugoś i

otrzymał 1H97 1 — 4

K E Z Y S Z T O F O W I C Z
•>'e Lwowie, plac Halicki 1. 2.

jgigr* B a je c z n ie  t a u i o !

I

u =. •
B  e  &  tn i
1 1  £  o  *

cc " j g  t= . c a  
. £  n .

■Z3 "Ł m
“2 “  S* s  »co > u

N i ł jw o Ż H ie j s z y  i n a j p r a k t y c z n i e j s z y  p o d a r u n e k

H A  B O Ż E  N A B O H Z E W I E
jest obuwie z światowej fabryki M odlińskiego obuwia.

co

Największy wybór różnego obuwia
d la  panótv, pań i d z iec i

jest 2006 1- 2

w  C entralnym  składnie
we Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej liczba 12.

B a j e c z n i e  n i s k i e  s t a ł e ,  f a b r y c z n e  c e n y ,  słfc 
n a  podeszw ach wybite .  Zamówienia pocztą w y k o n u j e  .się 
punktua ln ie  i r z e t e l n i e .  K i e r o w n i e t w o  C entra lnego  
sk ładu  we Lwowie odd-tł m w ręce p L eo n a  Randa,  
któ ry  nad u c z c i w o ś c i ą  w każdym k ierunku  czuwa.

O łaskawe liczne zamówienia uprasza
A l f r e d  F r e r i k e l ,

właściciel fabryki M iiJlióskiego obnwia.

y .  - a j n t d i c i L l A .
n o w o  o d k r y t y

p r o s z j - k  z a m o r s k i
zabija : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, w  ogóle wszelkie owady z uadzwycaajną szybkością 
i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów an * 

śladu nie pozostaje.

Prawdziw y i tanio do nabycia

w  dro^uei-ji J . A n d e la
18, zum ..Scbwarzen H u n d 1' Hussgasse 13,

13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, W PradZ8<
W E  L W O W IE : Żyję. Ruekera apt. pod „Srebrnym Orłern“ P. Miko- 

l»sch fcpl., Alojzy Hubner draguerja, ul. Karola Ludw.ka, Józef I l inke flkŁ i
U i a t t r i a ł o u .  »f. Hoiapr Alit “ i o t r  f4-oi 1 hnfa r o r»f IT-iwnl Hapfir 111 towsklk.

aęt.
-----------  .-lagueijit, ki. n.aroia LiuawiKa, o omi nanE' 7 ,

Uiattrjalo\v, J . Beiser apt. “ iotr GeilJiofer apt. , Karol Hayer, ul. Krak°'v 1 
B iE C Z: W. Fusek apt. B U L A :  E. Kruppa. BRODY: W. LanJ»sberg | P l; 
CllO DORO W: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: J an  Zaniewski apt GRODEK 
pod Lwowem: i\ Lijspu. G LINIANY: A Hełm. apt. JA S Ł O ; R. |>»sch apń 

i KOŁOMYJA: E  Stenzel apt.^ J .  Sidorowrcz, K. lir. W itosła^ski.  KOPYCZYN- 
CE: M. Rotter apt. K 0 S 8 0 W :  S. Bursa apt. KRAKÓW . E  Rudier “Pf ,  
E. Stoekm&r apt., W. Bedyk aipt.., K. Wiszniewski apt., L. Rosner aP*-! .W. 
Krzysztofowicz, skład materjałów, A Ilawełha. KROSNO : Jan  N»zarow*ez. 
KULIKÓW : B. Misiołek apt K U T Y : Aleks. Zagajewski, apt. J A R ° s ł AW: 
Wisłocki apt NOWY TARG Ad. Baumann, K. Lauer, S. Holzgrii1)- ?'DWY

luch apt. TARNOPOL : F. Jamrogiewicz apt., E. Frantz. T A R N Ó W : A. 
Berger, W. MRdner, S. S te issenbdg  i M .A aler  apt. W A D O W IC E; 3 £ 0. 
rowski apt. T. Rauehbeiger. ZDOCZÓ A' : Józef Gold. ŻYW IEC, m. P*• 
whiazkitswiez. — K A ŁUSZ: St. A. Pszuston apt. 1*86 1^"?

PODARUN i  GWIAZDKĘ

JC: M
ws.

v-'.-*i6 a  

Lam py p jH u m rid eK  «•

w Diezrówmnie w wierŃim wyborze

L A M P Y  w issące i stojące. 
WYROBY MAJCLIKOWE

artystyczne, dekoracyjne, zbytkowne 
i dla potrzeb gospodarskich ,S2,

z  w ła s n e j  fa b r y k i  w  Z n n im
p  o  ł  ^  e  a

■ K .  1 B * I V ] * 8 ' J L M
Lw ów , p lac M a rja c k i liczba 9 .

!825 i _ 4


